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Stojąc u progu w yborów  samorządowych, które o- 
bejmą całe państwo, Stronnictwo Narodowe widzi główne ich 
zadanie w odbudowie samorządu terytorialnego, jako jed
nej z podstaw Państwa Narodowego, oraz w ujawnieniu 
istotnych nastrojów, panujących w społeczeństwie.

Stwierdzamy, że polskie Państwo Narodowe trzeba 
budować od podstaw, że fundamenty jego kłaść należy 
w gminach wiejskich i miejskich, a samorząd terytorjalny 
stanowi właśnie szerokie pole dla tej pracy.

Uchwalone w 1938 r. ordynacje wyborcze dla samo
rządów nie zabezpieczają Polski przed ogromnym w p ły 
wem Żydów , dając im równe prawa z ludnością polską.

My zaś uważamy usunięcie Żydów  z rad i zarzą
dów  miejskich i użycie samorządu jako realnego narzędzia 
w  walce o  odżydzenie Polski za naczelne zadanie. Nie bę
dziemy się wszakże ograniczać do programu odżydzenia sa
m ego samorządu i jego instytucyj, ale stawiamy sobie za 
cel zorganizowanie przez ciała samorządowe całego syste
mu polityki gospodarczej, kulturalnej i t. d., prowadzącej 
do odżydzenia naszego kraju i naszego życia, jako całości.

W alcząc z rozkładowymi działaniami żydostwa, ma
sonerii i komunizmu, stoimy mocno na gruncie moralnych 
zasad, które naszemu narodowi wszczepił Kościół Katolicki.

W  całym kraju wzbiera fala ruchu narodowego. 
Nie możemy więc oddać samorządu w ręce „frontu 

ludowego", ani też ludzi, którzy występując nawet 

z hasłami „narodowymi", chcą ugruntować swą wła
dzę na jawnym lub cichym poparciu Żydów.

W  gospodarce i polityce samorządowej wydajemy sta
nowczą walkę zbiurokratyzowaniu samorządów i systemo
wi rządów mianowanych komisarzy. Stoją one w jaskrawej 
sprzeczności z istotą samorządu, którego przeznaczeniem 
est udział wszystkich warstw narodu w szeroko pojętej ad

ministracji lokalnej, a przez to w budowie trwałych i zdro
wych podstaw potęgi państwa.

Nowe rady, oprócz zadań wymienionych, a dotyczą
cych sprawy spolszczenia i unarodowienia nietylko naszego 
samorządu, ale i całego kraju, muszą pamiętać o  normal
nych zadaniach samorządu. Dbać one winny o potrzeby 
naszej miejscowości i jej mieszkańców w dziedzinie kultury, 
oświaty, zdrowotnoś i, opieki społecznej, o nowe urządze
nia w zakresie komunikacji, kanalizacji i t. d., o rozwój bu
downictwa mieszkaniowego w tej formie, by mogli z nie
go korzystać przedewszystkiem najbardziej potrzebujący, 
a nietylko uprzywilejowani, jak to jest dotychczas.

A b y  samorząd mógł podołać tym wielkim zadaniom, 
gospodarka jego musi być oparta na fachowości i oszczęd
ności. Obu tych zasad bronić i przestrzegać będziemy za
równo w dziedzinie adm nistracji gminy jak i w jej przed
siębiorstwach.

Nie wolno zapominać, że budżety samorządów w Pol
sce, wraz z budżetami przedsiębiorstw samo ządowych, wy

noszą blisko 1 miljard zł. rocznie. Nie jest rzeczą o* 
bojętną, w jaki sposób te olbrzymie środki zostaną użyte.

Polacy, Walcząc o samorząd idziemy z wyraźnym 

obliczem politycznym i społeczno-gospodarczym. Nasz Obóz 

już w r. 1912 rzucił hasło bojkotu Żydów w Polsce, czemu 

zawdzięcza swój byt niejedna placówka przemysłowa i han
dlowa. Na naszej liście stawiamy ludzi wiernych Idei Naro
dowej, wolnych od oportunizmu, zdolnych do tego, by nad 

gospodarką samorządową sprawować niezależną kontrolę. 

W  naszych szeregach walczą przedstawiciele wszystkich 

warstw społecznych.

W  wyborach do samorządu wypowie się Naród, 
jakiej Polski pragnie.

Wierzymy, że w ciężkiej walce, jaka nas czeka, do
znamy najszerszego poparcia od polskiego społeczeństwa, 
które dąży do Polski Narodowej.

n a s z y m  h a s łe m , NARODOWA GMINA W NARODOWYM PAŃSTWIE

Stronnictwo Narodowe



Sir. 7

Dwudziestolecie istnienia odbudo - 
Wanego państwa polskiego w iąże się 
ściśle z dwudziestoleciem  jego  po lity
ki wewnętrznej.

Skoro w ięc dziś przebiegam y m y 
ślą ten bogaty w  wypadki okres i ba 
damy lin ie rozw ojow e nowego pań
stwa polskiego, należy poświęcić nie 
co uwagi i naszej polityce zewnętrz
nej, jako jednej z najważniejszych ga 
łęzi jego  działalności. Postaramy się 
uczynić to w  sposób m ożliw ie krótki, 
unikając szczegółów i ograniczając 
się jedyn ie do najogóln iejszego przed 
stawienia głównych etapów je j roz - 
woju.

Form alnie rzecz biorąc narodziny 
oficja lnej polityki zewnętrznej p a ń 
stwa polskiego należy odnieść do 
chwili, k iedy —  po utworzeniu gabi - 
netu Paderewskiego —  nastąpiło u- 
znanie ze strony Naczelnika Państwa 
i rządu Kom itetu  Narodowego za 
przedstawicielstwo Polski wobec 
państw koalicji. Z  tą chwilą ustały bo 
w iem  rozbieżności zewnętrzne w  na
szej akcji zagranicznej i Polska, ja 
ko państwo, reprezentowana była na 
kongresie pokojow ym  przez oficjalną 
delegację z Romanem Dmowskim i 
Ignacym  Paderewskim  na czele.

W  istocie jednak polityka polska 
na kongresie pokojow ym  była jed y 
nie dalszym ciągiem polityk i D fnow -  
skiego zapoczątkowanej znacznie 
wcześniej i prowadzonej —  mimo 
przeciwdziałania zw olenn ików  orien
tacji niem ieckiej —  konsekwentnie 
przez ęńły czas wojny. Dzięki niej 
państwa zachodnie w  zbiorowej n o 
cie do rządu rosyjskiego uznały już w  
kwietniu 1917 r  zasadę n iepod leg ło 
ści i zjednoczenia Polski. Dzięki niej 
powstała po stronie koalicji niezależ
na armia polska, zaś Kom itet N a ro 
dowy, jako przedstawicielstwo przy - 
szłego państwa polskiego, uznany zo
stał za je j w ładzę polityczną. Dzięki 
niej wreszcie konferencja m iędzyso - 
iusznicza w  W ersalu uznała 13 czerw 
ca 1918 r. u twe rżenie zjednoczonej i 
n iepodległej Polski z dostępem do 
morza za jeden z  warunków pokoju.

Na kongresie pokojow ym  Dm ow - 
ski w  notach dotyczących granicy za
chodniej i wschodniej przedstawił pro 
gram terytoria lny Polski. Rozpoczęła 
się ciężka walka o je j realizację, za - 
kończona podpisaniem traktatu poko
jowego, w  którym  ustalono nasze gra
nice z Niemcami, utworzono z Gdań
ska W olne Miasto i narzucono nam 
plebiscyt na Górnym  Śląsku, W arm ii 
i Mazurach.

D yplom atycznej walce na kongre -  
sie towarzyszyła walka zbrojna w  kra 
ju. Toczyła  się ona na wszystkich 
granicach i objęła wszystkie d z ie ln i
ce. Polska, brocząc obficie krwią, wła 
snym orężem i o fiarnym  wysiłkiem  
swej ludności znaczyła granice no - 
wego państwa i utrwalała swoje sta
nowisko w  świecie. W  ciągu p ierw  - 
szych 2 lat niepodległości znajdowa
liśm y się w  nieustannej wojn ie. Pow 
stanie W ielkopolskie, trzy  powstania 
na Górnym  Śląsku, w alk i z Czechami 
na Śląsku Cieszyńskim, wojna z U- 
kraińcami w  Małopolsce Wschodniej, 
w alki z L itw in i1 m i o W ilno i wreszcie 
długa wojna z Sow ietam i w ypełn iają 
ten okres czasu

Opis tych walk orężnych i towa - 
rzyszących im działań dyplom atycz
nych przekracza ram y tego artykułu. 
N ie można jednak pominąć m ilczę - 
niem faktu, że na politykę zewnętrz
ną tego okresu w p ływ a ły  dwa kierun
ki ,w ynikające z odmiennych poglą - 
dów na charakter państwa polskiego 
i na jego stosunek do narodów sąsied
nich. Jęden z nich, reprezentowany 
przez obóz Piłsudskiego i zbliżoną do 
niegó lew icę stał nd Stanowisku fede- 
rąeyjnym  .drugi, reprezentowany 

p u e?  obóz narodowy, dążył do P o l - 
ski jednolitej.

Różnica tych dwóch koncepcji z a 
znaczyła się szczególnie w  uj mowa - 
niu sprawy ukraińskiej, nie była jed 
nak bez znaczenia i dla losów W ileń  - 
szczyzny. Tu należy szukać w ie lk ie j 
wyprawy kijowskiej podobnie jak  i 
odezw y Wodza Naczelnego do ludów 
d. Księstwa Litewskiego. Życ ie  po - 
tw ierdziło  słuszność założeń przeciw  
nych. Polska powstała jako państwo 
jednolite i na mapie politycznej Eu
ropy wschodniej nie znajdujem y dziś 
państw „bu forow ych11 sfedarowanych 
z nami i oddzielających Rzeczpospo - 
litą  od Rosji sowieckiej.

N iem niej iednak ta rozbieżność w  
naszej polityce zewnętrznej i uparte 
próby realizacji programu federacyj
nego pociągnęły za sobą poważne 
straty na naszei granicy zachodniej.

Korzystając z trudności w  jakich « 
znaleźliśmy na skutek zmiennych j 
losów wojny i zachwiania się po wy

praw ie k ijowskiej, przyznano C z e 
chom Zaolzie ora? wyznaczono ple - 
biscyt na W arm ii i Mazurach, w tedy, 
k iedy wojska naszę były w  odwrocie 
i Europa przestała w ierzyć w  zacho - 
wanię przez nas niepodległości ?

Po  zawarciu pokoju z Sowietam i, 
przyłączeniu części Górnego Śląska i 
wcieleniu W ileńszczyzny do Polski, 
k iedy granice państwa zostały o s ta 
tecznie ustalone, należało zająć się 
sprawą ułożenia stosunków z  sąsiada
mi i znalezienia dla siebie miejsca w  
ówczesnym system ie europejskim. 
System ten nosił jeszcze w yraźne pięt 
no przebytej niedawno wojny. Euro
pa dzieliła się na dwa obozy: państw 
zwycięskich, usiłujących utrzym ać o- 
woce zw ycięstw a i państw pokona
nych, zm ierzających do obalenia sy - 
stemu wersalskiego. Polska, jako pań 
stwo zw ycięsk ie znalazła się po je  - 
dnej stronie barykady z mocarstwa
m i zachodnimi. W raz z nim i brała u- 
dział w  polityce L ig i Narodów, która 
będąc organizacją przede wszystkim  
państw zwycięskich coraz bardziej 
stawała się wykładnikiem  nowego po 
łożenia w  Europie.

M im o to jednak pomyślała Polska

0 ściślejszym systemie politycznym , 
gwarantującym  je j bezpieczeństwo
1 możność szerszej akcji politycznej. 
W  lutym ' 1921 ,r podpisany został po
m iędzy Polską.1! Francją traktat p rzy
m ierza w raz z konwencją militarną. 
W  czerwcu tegoż roku zawarty został 
rozejm  z Rumunią. P rzym ierze fran 
cusko - polskie obliczone było ną po
trzeby naszej polityki zachodniej, so
jusz z Rumunią stanowił podstawę 
naszego, stanowiska na Wschodzie. W  
ramach tych 2 traktatów  oraz paktu 
L ig i Narodów  obracała się polityka 
polska przez czas dłuższy. B y ł to o- 
kres wzm agaj ąęego się wciąż, nacisku 
.niemieckiego na, naszą; granicę, zacho
dnią, w- szczególności zaś ńa Pomorze. 
Tow arzyszyły ’ temu ciągłe-zatarg i z 
Gdańskiem, który usiłow ał; -ograni - 
czyć parze prawa i w  m iarę m ożno- 
ści w yzw olić  się z przepisów trakta
tu wersalskiego oraz konwencji w ar
szawskiej.

Ewolucja polityk i europejskiej sy
stem atycznie zm ierzała do likw idacji 
owoców  zwycięstwa państw zachód - 
nich. Na czoło polityki europejskiej, 
wysunęło się dążenie do zbiorowych 
gw arancji bezpieczeństwa, w yzyski -

wańe um iejętn ie przez dyplom ację 
niemiecką celem obalenia traktatu 
wersalskiego W  wyniku tej polityki 
został podpisany w Locam o w  końcu 
1925 r. pakt, w  którym  zagwaranto
wane zostały przez Rzeszę i państwa 
zachodnie granice francusko - nie - 
m ieckie za cenę dopuszczenia N ie 
m iec do L ig i Narodów. W  pakcie tym  
granica polsko - niemiecka potrakto 
wana została odmiennie, co dało 
N iemcom nowy powód do prowadze
nia polityki „poko jow ej11 je j rew izji, 

W  roku 1920-tym nastąpiła przed
term inowa ewakuacja Nadrenii. 'Woj
ska sprzymierzone, znajdujące się do 
tychczas w  granicach Rzeszy i krępu 
jące swobodę je j ruchów zostały w y  - 
cofane, spi'zym ierzeńcy zaś, w  szcze - 
•g ilności Francja, utrącili ostatni re
alny zastaw gwarantujący wykona - 
nie traktatu prkojow ego 

.-Polityka polska nie ./Icl&b .p rze 
szkodzić ani niefortunnej dla nas sty
lizacji paktu lokarneńskiego, ani e- 
wakuacji Nadrenii. N ie  zdołała r ó w 
nież, po wejściu Rzeszy do L ig i Naro
dów, w yw alczyć dla Polski stałego 
miejsca w  je j Radzie. W obec rosną - 
cego nacisku na naszą granicę zachód

pafistaris
Pod tym  hasłem staje Stronnictwo 

Narodowe do nadchodzących w ybo
rów  samorządowych.

W ybory  te obejmą całe państwo, 
odbywać się będą zarówno w  w ie l
kich miastach, jak  na terenie gmin 
i gromad w iejskich i już przez to sa
mo nabierają dużego znaczenia. Zna
czenie ich jednak nie ogranicza się 
do zagadnień samorządu terytoria l

nego- Zw ażyw szy warunki w  jakich 
ży jem y i wewnętrzne położenie kra
ju, łatwo zrozumieć, że nadchodzące 
w ybory samorządowe będą czymś 
w ięcej, niż normalną zmianą przed
stawicieli społeczeństwa w  gminach 
miejskich i w iejskich. Nabierają one 
swoistego znaczenia, jako środek 
i sposób pełniejszego ujawnienia na
strojów, panujących w  szerokich 
warstwach* społeczeństwa F riie znaj
dujących dostatecznego w yrazu  w 
wyborach parlamentarnych.

Stronnictwo Narodowe przyw iązu 
je  dużą wagę do odbudowy samorzą
du terytorialnego, k tóry ostatnimi 
la ty  uległ nadmiernemu zbiurokra
tyzowaniu i stosowaniu systemu rzą
dów  komisarskich. Stoi to w  jaskra
w ej sprzeczności z istotą samorządu, 
którego przeznaczeniem jest udział 
wszystkich w arstw  społeczeństwa w  
szeroko pojętej administracji lokal
nej, a przez to w  budowie trwałych

podstaw bytu i s iły  państwa. Robie
nie z samorządu rów noległej do ma
chiny biurokracji państwowej biuro
kracji komunalnej celu tego nie 
osiąga, pogłębia natomiast szkodli
w y  rozdział pom iędzy życiem- pań
stwa a życiem  społeczeństwa.

Obóz nasz widzi, w  samorządzie te
rytoria lnym  jedną z głównych pod
staw Państwa Narodowego, którę 
budować trzeba, od podstaw ,, zakła
dając jego. fundament w  gminach 
wiejskich i miejskich. Z tego wynika 
dążenie nasze do usunięcia Żydów  
z samorządu i do użycia go. za narzę
dzie w  walce o odżydzenie Polski. 
Z  tego również .w yp ływ a nasza w al
ka w  gminach z.yyszelkim i prądami 

"rozkładowym i ,qrąz z  dążeniam i le
w icy  klasowej, pojm ującej państwo- 

i samorząd W duchu marksistowskim. 
W  nadchodzących wyborach cląże- 
ńia te ; zetrą się z, naszym, dążeniem 
do państwa narodowego i szerokie 
w arstw y ludności dadzą . świadec
two —  jakiej Polski pragną . ..

Obywatelski Kom itet W yborczy 
Obozu Narodowego, przystępując do 
przeprowadzenia w yborów  do rady 
m iejskiej w  W arszawie, w ydał odez
wę, w  której zw róęił uwagę na szcze
gólne obowiązki stolicy w  rozgryw a
jącej się obecnie walce o Polskę na
rodową.

„W arszawa —  czytam y w  tej odez
w ie  —  jako stolica Państwa, musi 
m ieć ambicję przodowania narodowi. 
W  całym  kx-aju wzbiera fala ruchu 
narodowego. Honor W arszawy w y 
maga, aby nie oddać je j samorządu 
w  ręce „fron tu  ludowego11, ani też lu
dzi, którzy, występując nawet z ha
słami „narodow ym i11, chcą ugrunto
wać swą władzę na jawnym , łub ci
chym  poparciu Żydów 11.

Słowa te me w ym ągąją obszerniej
szego komentarza. Są one proste 
1 jasne, w yrażają  trafn ie obowiązki 
i zadania ludności stolicy w  nadcho
dzących wyborach. Obowiązki te są 
tyra ważniejsze, że W arszawa od kil
kunastu ląjt nie miała w yborów  sa
m orządowych 1 z powędów  od siebie 
niezależnych, nie mogła dać pełnego 
w yrazu  swego oblicza. Obecnie 
przez zajęcie w łaściwej postawy mu

si nie tylko wpłynąć na korzystne 
zm iany w  gospodarce sw.ej Rady 

m iejskiej, ale wysunąć się na czoło 
w alk i o Państwo narodowe, która 
szerokim frontem  obejm uje też już 

całą Polskę.

„Narodow a gmina w  narodowym 
państwie11 jest hasłem kolejnego eta
pu tej walki, która się rozegra przy 
nadchodzących wyborach samorzą

dowych.

Rzym , w  listopadzie
W łochy mają najdłuższe w  Euro

pie doświadczenie, jeśli chodzi o roz
w ój państwa pod rządami narodowy
mi. W  roku bieżącym  obchodzono tu 
szesnastą rocznicę dojścia do w ładzy 
Mussoliniego i faszyzmu. Można te
dy, obserwując ew olucję stosunków 
w  ciągu ostatniego szesnastolecia, 
w yrobić sobie pogląd na wartość za
sad, na których opiera się tu życie 
narodu.

N ie  byłem  w e  W łoszech przez lat 
dwanaście. Spędziłem  w  tym  kraju 
półtora roku w  okresie, będącym po
czątkiem  rządów  faszystowskich, bo 
w  latach 1926 i 1027. Faszyzm  był 
wówczas nowością, rządów narodo
w ych  w  ścisłym znaczeniu tego sło
wa nie było wówczas nigdzie w  
Europie, poza Włochami. Zw olenn i
cy  nowego prądu, nowego reg im e^  
by li wówczas przejęci entuzjazmem, 
jaki ujawnia się wszędzie i zawsze, 
gdy do w ładzy dochodzą nowe gru
py, w yznające tworzącą się dopiero 
ideologię. W idziało się to na każ
dym  kroku. N ow i ludzie nie mieli 
jeszcze czasu na to, by swój program 
w cielać w  życie, biła jednak od nich 
w iara w  słuszność głoszonych za
sad, byli przejęci entuzjazmem, na
strój ich udzielał się otoczeniu. K aż
dy dzień nieomal przynosił ob jawy 
zewnętrzne dokonywąjącego się prze 
wrotu.

Szerokie koła, zwłaszcza pokolenie 
najmłodsze żyło  jakby w  nieustan
nej gorączce, w  podnieceniu. Można 
było wtedy, uznając słuszność zasad 
narodowych, wierzyć w  przyszłość 
faszyzm u i  Włoch, można było  gdy

się było tych zasad przeciwnikiem , 
przepowiadać rychłe załamanie się 
faszyzmu.

Dziś W łochy w yglądają  zupełnie 
inaczej niż przed laty dwunastu. Ca
ły  szereg planów i zamierzeń w cielo
no tu już w  życie. Ustrój państwowy 
oparty jest na zupełnie nowych za
sadach, przebudowano ustrój spo
łeczny, gospodarczy i życie politycz
ne. Zreform owano roln ictwo i prze
mysł, wprowadzono nowe pierw iast
ki do życia duchowego i kulturalne
go. Każdem u rzuca się przede 
wszystkim  w  oczy to, co przybyło w  
postaci nowych budynków, kolei, 
dróg i wszelkiego rodzaju rzeczy 
piaterialnych. Zm ien ił się wreszcie 
pod w ielom a wzglądam i sposób by
cia ludzi, ich reakcja na sprawy i na 
wydarzenia. A żeb y  sobie zdać spra
w ę z wielkości dokonanych przeobra 
żeń, w ystarczy przypom nieć sobie 
takie fakty, jak uregulowanie sto
sunków m iędzy państwem i Kościo
łem, jak podbój Abisyn ii i utworze
nie imperium, jak osiągnięcie samo
wystarczalności w  dziedzinie zaopa
trzenia kraju w  zboże, osuszenie błot 
Pontyjskich i zalesienie ogromnych 
przestrzeni w  górach. Lista rzeczy 
dokonanych, a mających znaczenie 
dziejow e mogła by być zresztą bar
dzo długa...

Ruch poszedł w  głębiny, nastąpiła 
realizacja w ielu  planów i zamierzeń. 
Pom yślne w ym ki akcji i gospodarki 
opartej na nowych zasadach są w i
doczne na każdym kroku- . Zm niej
szyły się natomiast rozm iary mani- 
festacyj zewnętrznych nowego po
rządku. O w ie le  m niej jest zewnętrz

nych prze jaw ów  dążeń nowego prą
du, o w ie le  słabsza jest reakcja sze
rokich kół ludności. Będąc w  Vero- 
rue w  końcu września miałem moż
ność obserwowania zachowania się 
ludności przy okazji przyjazdu Mus
soliniego. Jeśli porównam to z tym, 
co w idziałem  w  roku 1926 na pla
cach i ulicach Rzym u w  podobnych 
okolicznościach, to muszę stwierdzić, 
że zewnętrzne p rze jaw y uczuć i prą
dów, przenikających szerokie koła 
ludności są obecnie bardziej stono
wane. Ten sam wniosek nasuwają 
obchody w  rocznicę marszu na Rzym  
i zwycięstwa, odniesionego w  r. 1918,

Jest to naturalne i zrozumiałe —  
prąd now y poszedł w  głąb, przetw o
rzy ł w ie le  dziedzin życia, nie ma już 
potrzeby ujawniania się na zew 
nątrz w  postaci manifestacyj ideolo
gicznych i obchodowych.

M am y przed sobą już nie ty lko za
powiedzi i przypuszczenia, lecz fak
ty, stwierdzające, że oparcie życia 
narodu i państwa na zasadach naro
dowych prowadzi do potęgi. W łochy 
po szesnastu latach rządów faszys
towskich stały się mocarstwem, ma
jącym w p ływ  na bieg historii, ludz
kości, a w ięc jednym  z w ielkich mo
carstw Europy i św :ata. Łatw o też 
przepowiadać, że ich pozycja na te
renie m iędzynarodowym  będzie co
raz lepsza i że są na drodze 
prowadzącej do coraz lepszego roz
w oju  ich życia politycznego, społecz
nego i gospodarczego. Zasady naro
dowe, czy, jeśli kto woli, nacjonalis
tyczne w ytrzym ały całkow icie próbę 
życiowa.

St. Kozicki

j nią, wzmagającego się w  m iarę wzro
stu znaczenia Rzeszy w  polityce ,euro«

, pejskiej i zbliżania się je j do A n g lii 
j znajdowaliśm y się n iejednokrom ia 
! w  bardzo trudnym położeniu. Rów no- 
! cześnie jednak popraw iły się nasze 
i stosunki z Sowietami, czego w yrazem  

był podpisany w  roku 1932-ym s o 
w iecko - polski pakt nieagresji." :

Zasadnicza zmiana sytuacji euro -  
pejskiej nastąpiła w  roku 1933-cim, 
kiedy do w ładzy w  Niemczech do
szedł H itler i ruch narodowo - socja
listyczny. N iem cy zerwały, niebawem 
z L igą Narodów, zaczęły się po -  
spiesznie zbroić i m ówić głośno o  ko -  
nieczności zburzenia systemu wersal
skiego. To  stanowisko N iem iec oraz 

, charakter ich ustroju wewnętrznego 
spowodowały na Zachodzie w idoczną 
reakcję, wyrażającą się w  zbliżeniu 
francusko - angielskim i nieufności 
do polityki niemieckiej.

Pom iędzy Polską i Niem cam i zo
stał podpisany w  styczniu 1939 r., o- 
bo wiązu jacy na lat 10 pakt n ięagre- 
sji. Równocześnie Francja przystąpi- 

i ła do. ożyw ienia;, polityk i sojuszu p o l-  
5 sko - francuskiego (wizytą, w  W arsza

w ie Barthou w  193* r. i .Lavala w. ma 
ju 1935 r.) wysuwając plan oparć"a 
bezpieczeństwa n.< „pakcie w schod
n im 11 mającym zapewnić stronom go 
podpisującym wzajem ną pomoc,.mili
tarną na wypadek wojny! Ponieważ 
pakt ten miał objąć Sow iety i ponie
waż przew idyw ał prawo przemarszu 
wojsk posiłkowych, Polska nie. z g o 
dziła się na ten projekt i in icjatyw a 
francusko - sowiecka upadła.

Okres ostatnich lat pięciu w. po lity
ce europejskiej należy do. n a jbogat
szych w  przem iany jakie w  niej zasz
ły. W  ramach krótkiego artykułu nie 
sposób jest omówić tych głębokich 
przeobrażeń iakich świadkami jeste
śmy i jak ie zaciążą na dalszych losach 
naszej części świata. Upadek systemu. 
L ig i Narodów, wojna abisyńska, .pow 
stanie narodowe w  Hiszpanii, kon flik t 
włosko - angielski, przym ierze fran -  
cusko - brytyjsk ie, oś Rzym  —  Ber
lin, wreszcie Anschluss Austrii i r o z 
biór Czechosłowacji składają się na 
obraz tego bogatego w  wypadki h i 
storyczne okresu. " 'ri

Polska w  tym  czasie dwukrotnie 
wystąpiła aktywnie: rąz w  stosunku 
do L itw y , drugi raz wobec Czecho
słowacji. W  wyniku ty ch ' wystąpień 
nawiązane zostały normalne stosun
ki dyplom atyczne z Kow nem  i nastą
pił zw rot Zaolzia. Natomiast dążenie 
polityki polskiej do utworzenia współ 
nej granicy z W ęgram i nie dało do
tychczas pozytyw nego wyniku. .

Now a mapa polityczna. Europy 
środkowej stawia przed Polską nowe 
zadania. N ie należą one do łatwych. 
Potęga niemiecka wzrosła w  sposób 
bardzo niepokojący. Rzesza pow ięk
szyła swój obszar o 110.000 km. kw. 
i swoją ludność o 10 miln. dusz. W. 
je j ręce przeszła najsilniejsza pozy
cja strategiczna w  Europie środkowej 
jaką stanowią Sudety. W reszcie okro
jona Czechosłowacja w  szybkim  tem
pie staje się wasalem Rzeszy i tere
nem je j ekspansji. Przykład rozw ią
zania sprawy Rusi Podkarpackiej 
wskazuje na to, jakie cele i jak ie  za
m iary w  tej części Europy żyw ią 
N iem cy i jak stanowczo umieją je  
realizować.

Po Ansehlussie austriackim,: roz
biorze Czechosłowacji i poddaniu je j 
w p ływ om  niemieckim Polska .tery
torialnie odcięta jest od zachodu,; na 
olbrzym iej lin ii granicy z Rzeszą i  
musi się liczyć z następstwami tęgo 
sąsiedztwa. Na zachodzie w  chw ili 
obecnej nie .wytworzyła- się jeszcze 
dostateczna przeciwwagą, powej ..po
tędze niem ieckiej.. Polityka:.państw  
zachodnich w  przesileniu czechosło
wackim  dala w ieie  do myślenia o ich 
„gotowości11 mięszania się do spraw 
środkowej i wschodniej Europy.

W praw dzie upadek „Frontu Ludo
w ego11 we Francji oraz próby zmia
ny je i dotychczasowej polityki w o
bec W łoch rokują nadzieje na po- 
myślniejsze ułożenfe się stosunków w  
Europie zachodniej, niemniej jednak 
położenie jest bardzo poważne.

Pierw sze dwudziestolecie naszej 
polityki zewnetrzi ej zamvkam v w  o- 
kolicznościach które wym agają od 
na olbrzvraich wysiłków, aby soro - 
stać wymaganiom nowej sytuacji .po
litycznej Zaczynaliśmy je jednak 

również w bardzo trudnych waran -  
kach Naoawa to nas otuchą i wiarą, 
że —  podobnie jak dotychczas — na
ród polski pokonywał te trudności —  
pokona je  i na przyszłość, prowadząc 
swoje Daństwo do dalszego rozwoju  i 
pomyślności „

Z . B ,

i



Blum pyta
Antysemityzm we Francji

Na ulicach Paryża ukazały się ulot
ki, wydane przez organizację <>Ras~ 
semblement anti - Juii de France" 
(Obóz Przeciwżydowski Francji), na 
którego czele stoi radny paryski Dar- 
quier de Peelopix. Ulotki wzywają 
Francuzów do przystąpienia do orga
nizacji.

Zatytułowane: „ S p i s e k  ż y d ó w  
s k i  p r z e c i w  p o k o j o w  i“, 
zawierają ulotki tekst między innymi 
następujący: .

„Zaledwie Daladier wypowiedział się 
publicznie za polityką logicznego roz
woju, ciska międzynarodowe żydostwo, 
rozczarowane fiaskiem swej wojny, no
wą żagiew przeciw stosunkom francu
sko - niemieckim. Bo zamach Żyda Her- 
szla Grynszpana na radcę ambasady v. 
Ratha nie miał nic innego na oku".

„Od roku 1914 do 1918, kiedy wszyst 
kie narody żyły wiarą walki o prawo, 
wolność i sprawiedliwość, gdy rosły 
góry poległych i ruin wojennych — ży
dowska międzynarodówka handlarzy 
armatami, konserwami i trumnami wy
łowiła 80 proc. złota całego świata, za
bezpieczając sobie gosoodarczą i poli
tyczną okupację wszystkich wyeksploa
towanych i zrujnowanych krajów. Tyl 

ko Żydzi byli zwycięzcami w wojnie .
Odezwa Obozu Przeciwżydow - 

akied,o Francji zwraca uwagę na po- 
c-ątek zmierzchu Izraela,

—  Od lat 10-ciu starają się kraje 
europejskie, jeden po drugim, wyzwo
lić przy pomocy wydaleń i innych aie- 
odzownych środków ochronnych z jarz 
ma Izraela. Żydzi natomiast usiłują 
przy pomocy wszelkich sposobów, jak 
łgarstwa, korupcji, niepokojów, zama
chów, rewolucyj i wojen odzyskać u* 
tracone pozycje i okopać się w forte
cach. które jeszcze się trzymają.

Wszystkie zagadnienia polityki we
wnętrznej i zagranicznej związane są z 
tym problemem obrony narodowej — 
czytamy w ulotce. Tylko po uwolnieniu. 
się od jarzma żydowskiego może nastą
pić zjednoczenie Francuzów''.
Ruch preciwżydowski we Francji 

wzmaga się wyraźnie. Czyta:ąc prasę 
francuską, zauważa się coraz cześciej 
obszerne artykuły na temat antyse
mityzmu i niebezpieczeństwa żydow
skiego. Zamach Grynsznana mus:ał z 
natury rzeczy dolać oliwy do 

Po rozbiciu frontu ludowego, któ
ry był głównym narzędz!em polityki 
żydowskiej, —  prasa francuska ma 
możność omawiania tego zagadnienia 
z większą swoboda.

Odezwa Ruchu Przeciwżydowskie- 
go Francji słusznie zauważa, że żydo
stwo przygotowuje się do przeciwna
tarcia. Przykładem tych usiłowań mo
że być przemówienie Bluma na ob
chodzie zorganizowanym przez sociał- 
komunę francuską w  Li'le w  ub. n a 
dzielę, w  drugą roczn;cę samobój
stwa ministra snraw wewnętrznych w  
rządzie frontu ludowego. Ralengro.

Blum oddał hołd jego dziełu zaha
mowania swobody prasv. Jak wiado
mo, ustawa prasowa ministra Saleu- 
gro była tak sformułowana, że brała 
w  obronę przed krytyka opinii rządy 
frontu ludowego, a więc rządy Ży
dów.

„Temps*' przytacza m, in. następo- 
frce zwroty z przemówienia B ’wma:

„Czy jest możliwe — wołał Blum — 
oddać rządy socjaliście? Powiem v;ię- 
cej: czy jest możliwe postawić na czele 
rządu Ż y d a ?  (okrzyki: tak, tak). Nie 
chodzi o mnie, gdyby sie jednak zwró
cono do tego Ż y d a  (Bluma), miałby 
on sam świadomość tego, że obecnie nie 
byłoby jego zadaniem mnożenie istnie
jących trudności".
Wołanie Bluma jest znanrenne 

tym, że wyraża chęć powrotu do w ła
dzy I jest zarazem echem coraz 
silniejszego ruchu antysemickiego we  
Francji: Blum musi p y t a ć ,  czy po
stawienie «ego iako Ż y d a  na czele 
rządu byłoby możliwe 1 musi z a n e w

1 _ ? i .       łt__

Pierwszy nowoczesny Polak w Polsce
©los publicysty o ©omanie Dmowskim

Redaktor tygodnika „Prosto z mostu' 
Stanisław Piasecki, zastanawiając się w 
naczelnym artykule swojego czasopisma 
nad doniosłością pracy publicznej i Ro
mana Dmowskiego, składa szczery hołd 
jego wielkiemu dorobkowi w dziedzinie 
myśli narodowej. Poniżej podajemy arty
kuł red. St. Piaseckiego z  nieznacznymi 

skrótam i. -Red.

Wspominki, które drukować bę
dzie prasa w  rocznicowych numerach 
dotyczyć będą przede wszystkim  
granic. Jak się o nie w alczyło zbroj
nie i dyplom atycznie; na polach bi
tew  i przy stole obrad w  Paryżu; po 
obu stronach frontu, w  siwym  mun
durze hallerowskim, w  zielonkawym  

I  mundurze dowborskim  —  1 wreszcie 
w  mundurze polskim: pod Lw ow em , 
nad Berezyną, pod K ijow em , nad W i 
słą. A le  może równie ważne jest u- 
przytom nić sobie, jak —  równocze
śnie —  odbywała się walka o posze
rzenie serc. Jak tw orzy ło  się zrozu
mienie idei polskiej, które dziś dopie
ro zaczyna się upowszechniać; staje 
się własnością wszystkich. Jaka w io
dła droga do tego, co nazywam y 
światopoglądem narodowym.

Temat to do gruntownego studium, 
rozprawy naukowej, dzieła. N ie spo
sób go nawet naszkicować w  krótkim  
artykule; gdzieżbym  się na to pory
wał! Ty lko  myślę, że w  tej niszczą
cej Polskę współczesną tendencji je 
dnostronności oświetleń, kiedy z gó
ry można przewidzieć, jak będą pe
wne zasługi przem ilczane w  roczni
cowych wspomnieniach, jak ich ist
nienie będzie misternie ukrywane —• 
trzeba właśnie dla przeciwstawienia 
się, właśnie dla skorygowania obra
zu, właśnie dla dopełnienia jego ca
łości, w ym ienić głośno jedno w ielk ie 
nazwisko:

Roman Dmowski.
N ie  o polityku myślę w  tej chw ili; 

nie o „orientacjach" i walkach w ew 
nętrznych, jakie w ypełn iły po brzegi 
cały okres dobijania się niepodległo
ści; myślę o Dmowskim  myślicielu, o 
Dmowskim filo zo fie  narodowym, któ 
ry  już dzisiaj, choć jeszcze te stare 
sprawy nie przycich ły i choć jeszcze 
o nich nie wydała sądu historia, stał 
się własnością c a ł e g o  narodu, a 
nie tylko wodzem  obozu polityczne
go. Uznanie tej oczywistości o lb rzy
miego wkładu twórczości m yślowej 
Dm owskiego w  duszę każdego współ
czesnego Polaka —  byłoby istotnym 
krokiem  ku konsolidacji d u c h o- 
w  e j, która z pewnością w ięcej jest 
warta od owych mechanicznych kon 
solidacyjek, o których ty le  się ostat
nio gada i pisze —  bez skutku.

byliśm y państwem^ ty lko  narodem 
walczącym  o państiwo —  już w  Po l
sce zrodziła się ta ideologia, która 
dziś podbija św ia t ju ż  ukazała się w  
druku mała, ale najważniejsza ksią
żeczka: „M yśli nowoczesnego Pola
ka" Romana Dmowskiego.

G dyby w  Polsce mogła być mowa
0 praw dziw ym  wychowaniu .narodo
w ym  w  szkołach —  nie byłoby czy- 
tanki szkolnej, w  której nie znalazło
by się na czo łow ym  m iejscu1 to wspa
niałe credo nacjonalizmu .polskiego, 
jakim  jest w  „M yślach " Dm owskie
go owo wyznanie, zaczynajjące się od 
słów „Jestem P o lak iem ",1 ustalające 
treść tych dwóch słów  i obow iązków, 
jakie z nich w yp ływ a ją . N ie  ma w  
literaturze nacjonalistycznej innych 
narodów niczego, co dałoby się poró
wnać z głębokością tych lapidarnych 
sform ułowań Dmowskiego, będących 
zarazem wzorem  św ietnej polszczy
zny.

Dzięki myśli D m owdriego przede 
wszystkim  —  jesteśmy dziś w  św ię
cie najbardziej bodaj zaawansowani 
w  rozumieniu istoty narodowego by
tu. N ie potrzebujem y się od nikogo 
niczego uczyć, nic naśladować. Jeśli

1 zaś realizacja ideologii nacjonalisty
cznej jest w  innych krajach bardziej 
posunięta, niż u nas, to obok zazdro
ści, jaką w yw ołu je  to w  każdym na
cjonaliście polskim, w arto także so

bie uprzytomnić olbrzym ie korzyści, 
jakie wynieśliśm y stąd, że warunki 
nie pozw oliły  nam urzeczywistnić na 
rodowego ustroju w  okresie pierwo
cin nacjonalistycznego myślenia. 
N iem cy h itlerowskie realizują dziś 
nacjonalizm pogański i w  tym  zaro
dek ich przyszłej klęski, ich przyszłe 
go moralnego załamania się. I nasz 
nacjonalizm przeszedł przez takie pól 
pogańskie ząbkowanie, aż do czasu 
drugiej, już powojennej publikacji 
Dmowskiego („Naród, Kościół i Pań
stw o") zwrócił się zdecydowanie ku 
religijnem u pojmowaniu bytu, ku 
katolicyzm owi.

Idziem y naprzód. M yśl narodowo- 
katolicka w Polsce, ta, której krze
w ien ie w  Europie i św ,ecie jest misją 
dziejow ą naszego narodu, pogłębia 
się z każdym miesiącem, ogarnia co
raz nowe dziedziny Przebudowa i 
poszerzanie serc postępuje ciągle, 
choć może niedostrzegalnie. To wa
żne, to ważniejsze od tych wszystkich 
niedociągnięć, z jakim i się co dzień 
spotykamy w  konKrecie życia polskie 
go, nie pamiętając nieraz, że tylko 
dwadzieścia mamy za sobą lat odbu
dowywania państwa, że nie od razu 
K raków  zbudowano.

K ierunek już w ytyczony — ten 
kierunek zasadniczy w  sercach. W  ta

kich rocznicowych chwilach, jak dzi
siejsza, w brew  całej buńczuczności, 
jaka cechuje młode pokolenie polskie, 
w brew  tak typowemu dla nasżego 
młodego pokolenia zaczynaniu histo
rii od siebie, przeciwstawianiu się 
„starym ", naturalnemu i twórczemu 
buntowi —  trzeba sobie to uczciwie 
uświadomić, że my wszyscy, narodo
wcy, i ci, co wychowali się na myśli 
wszechpolskiej, i ci co przeciw  je j 
kostnieniu się zbuntowali, i ci co z 
przeciwnej strony barykady idąc ró
wnież dochodzą do narodowego świa
topoglądu, że my wszyscy jesteśmy 
mniej lub w ięcej z N iego —  z pierw
szego nowoczesnego Polaka w  Polsce, 
Romana Dmowskiego.

G dyby tego, bez żadnych ubocz
nych myśli i celów, po prostu w po
czuciu obowiązku prawdy nie pow ie
dzieć w  tym  rocznicowym momencie, 
kiedy Polska święcić będzie dwudzie
stolecie swego odrodzenia, stałaby 
się tej właśnie prawdzie w ielka krzy
wda. A  trzeba to powiedzieć, zwłasz
cza na łamach „Prosto z mostu", któ
re nie jest organem żadnej grupy i 
żadnej partii, które jest bez przym iot 
nika i po prostu —  narodowe. Patrzy 
my przede wszystkim  w  przyszłość 
i ku niej idziemy. A le  w  drodze, 
przy słupach kilometrowych, dobrze 
jest przystanąć na chwilę i obejrzeć 
się za siebie: na punkt wyjścia.

Stanisław Piasecki.

Nowa faza sprawy żydowskie

Ż y jem y w  czasach bankructwa mę 
tnych hasełek pacyfistycznych; ro
zumie dziś już każdy, kto chce i umie 
myśleć, że tylko naród pod bronią, 
naród - armia, naród go tow y walczyć 
o to, co uważa za św ięte i w ielk ie, mo 
że być podmiotem dziejów ; my, P o 
lacy, dumni być możemy, że nigdy 
inaczej nie wyobrażaliśm y sobie na
rodowej siły; i że to polskie w yobra
żenie znalazło najbardziej rom anty
czne uosobienie w  postaci Piłsudskie
go.

A le  ży jem y także w  czasach, w  któ 
rych walą się w  gruzy podstawy in- 
ternacjonalistycznej ideologii „W ie l
kich D em okracyj", będącej w  grun
cie rzeczy przykryw ką dla im peria li
zmu złota; rosną potężne siły ideolo
g ii narodowych i one kształtować bę 
dą nową epokę historii; jakże może
m y nie być dumni, że kiedy jeszcze 
nie m arzyło się nikomu o Mussoli- 
nim i H itlerze, k iedy jeszcze stara 
Europa zdawała się być niewzruszo
na, kiedy jeszcze nie wybuchła w iel-

n 1 a ć, że nie przysparzałby Francji 8 ka wojna, która wstrząsnęła starym
trudności. I  porządkiem, kiedy jeszcze nawet nie

Skazanie zakonników gr.-kat.
za przechowywanie broni w klasztorze

(O d  własnego korespondenta)

Sensacyjna rozprawa toczyła się w sam 
borsiklm sądnie okręgowym. Na ławie o- 
skarżonych zasiedli zakonnicy gr.-kato
liccy z klasztoru OO. Bazylianów w Ła- 
wrowie koło Starego Sambora, rektor 
klasztoru Innocenty Bagan, prorektor 
Wasyl Hajduk, Afanazy Turczyn i Wasyl 
Pańczyszyn

Odpowiadali oni za nielegalne prze
chowywanie broni w klasztorze, o czem 
dowiedziały się władze polskie jeszcze w 
Jecie br. Rswizja przeprowadzona w klasz 
Jorze ujawniła kilka karabinów i nabo-

| jów , przechowywanych w celach ? na 
strychu klasztoru, 

j Wyrokiem sądu rektor I prorektor zo
stali uniewinnieni, dwaj księża zaś —  Tur 
czyn j Pańczyszyn skazani zostali na 2 
mieś. bezwzględnego więzienia.

Pogrom y sklepów żydowskich i pa
len ie synagog w  N iem czech mogą być 
różnie ocenione z punktu widzenia 
m oralnego i prawnego. D la polityka 
jest rzeczą jasną i n iewątpliwą, że 
w ypadki te postawiły na nowo na po
rządku dziennym sprawę żydowską 
w  opinii św iatowej i w prow adziły ją  
w  now y okres.

Dotychczas była to sprawa po
szczególnych narodów i państw. Tam, 
gdzie n ie istniało zagadnienie żydow 
skie i gdzie Żydzi zdobyli sobie zu

pełne równouprawnienie moralne, w  
razie ostrzejszych wystąpień wobec 
Żydów , opinia występowała ostro 
przeciwko państwom, usiłującym za
łatw ić u siebie sprawę żydowską, sto
sowała do nich pewnego rodzaju po
grom y moralne Przypom n ijm y sobie 
w ypraw y Żydów  angielskich i ame
rykańskich do Polski w  zaraniu ist
nienia naszego odrodzonego państwa 
i występowanie ich w  charakterze 
przedstawicieli kultury i cyw ilizac ji 
wobec ludu „barbarzyńskiego"...

Jakże dalecy jesteśmy od tego. W  
Niem czech dokonano pogromu, w o
bec którego bledną n ie ty lko „pogro
m y " polskie, lecz praw dziw e pogrom y 
dawnej Rosji. A  jednak! A  jednak, 
kto zna stosunki m iędzynarodowe, 
ten w ie, że nic N iem com  z tego po
wodu nie grozi, że mogą oni spokoj
n ie dalej prowadzić swą politykę 
zm ierzającą do usunięcia Żydów  z te
rytorium  niem ieckiego. Bo są silni 
swą spójnością wewnętrzną, bo posia
dają potęgę militarną, bo, co nie 
jest najm niej ważne —  unie
zależnili się w  dużym  stopniu od fi-  
nansjery m iędzynarodowej i od go - 
spodarki św iatowej. Proszę pomyśleć 

nad tezą następującą: Przez to, że o- 
byw atel n iem iecki musi się ograni - 
czać w  spożywaniu masła i że nosi u- 
brania z  lichych materiałów , może 
sobie państwo niem ieckie pozwolić 
ria radykalne załatw ien ie sprawy ży 
dowskiej. Ten  zaś naród, który będzie 
w  Europie w olny od w p ływ ów  
żydowskich będzie m ial w ielką i n ie
w ątp liw ą przewagę nad narodami in
nymi.

A  dalej! Z jaw iskiem  nowym  jest 
to, że rządy i opinia państw sprzyja
jących Żydom, nie ograniczają się do 
rzucania grom ów potępienia, lecz za
czynają myśleć na serio o tym, co zro
bić z Żydam i opuszczającymi N ie m 
cy. M yślenie to nie jest jeszcze ani 
dostatecznie pogłębione, lęka się 
wniosków logicznych i koniecznych. 
Lecz w ejście na drogę szukania roz - 
w iązania sprawy żydowskiej przez 
znalezienie terytoriów  nadających się 
dla ich osiedlenia, jest. już p ra w d z i

wą rewolucją, jest przekroczeniem 
Rubinkonu...

Pam iętając o tym  że spiawa ż y 
dowska na n rw ym  kontynencie, to 
sprawa Eurony wchodniej, a przede 
wszystkim  spn wa poiska i p ra w e  po
łowa wszystkich Żydów  zamieszkuje 
ziem ie dawnej Rzeczypospolitej i są
siednie, tu też jest praw dziw y lud ży 
dowski), musimy dojść do wnio
sku, że ty lko  usunięcie stopnio
w e wszystkich Żydów  z ziem  da
w nej Rzeczypospolitej będzie zała- 
łatw ieniem  sprawy żydowskiej. To  za
łatw ien ie zaś jest koniecznym wa - 
runkiem, już nie ty lko  odrodzenia 
Europy, lecz zabezpieczenia je j od 
przewagi państw innych kontynen
tów...

Zaczyna sobie zdawać z tego spra
w ę opinia publiczna w  Polsce. Lecz 
ulega ona złudzeniom, czy też prag
nie się w ykręcić z trudnego położę - 
nia ,sądząc, że można sprawę żydow 
ską w  Polsce rozwiązać na drodze ak
c ji m iędzynarodowej. Zapewne —  bez 
takiej akcji i bez znalezienia odpo - 
wiehnich t.erytoióów dla Żydów  
rzecz się nie załatwi. Lecz ażeby te 
poszukiwania trw ały, ażeby myślą - 
no nie tv lko  o uchodźcach z Niem iec

| na to trzeba ażeby naród polski zdo- 
j był się nie tylko na zajmowanie sta- 
j nowiska, lecz także na czyny odpo - 
• Wiednie.

W arunkiem koniecznym postaw ie
nia sprawy żydowskiej na forum 
m iędzynarodowym  jest w ytw orze
nie takiego stanu w  Polsce, ażeby na
rzuciło się zagadnienie em igracji Ż y 
dów z naszego kraju tak, jak się na
rzuciło to zagadnienie w  Niemczech, 
ażeby Żydzi polscy nie tylko nabrali 
ochoty do em igracji, lecz by li do niej 
zmuszeni.

N ie jesteśmy zwolennikam i stoso
wania drastycznych metod niem iec
kich. Lecz przecież pokazało się, że 
posiadamy własne metody usuwania 
Żydów  z życia politycznego, społecz
nego i gospodarczego. Trzeba stoso
wanie ich podwoić, potroić i udziesię- 
ciokrotnić. Jest po temu odpowiednia 
sytuacja na terenie m iędzynarodo
wym , jest po prostu konieczność dzie
jowa. Warunkiem bowiem niezależ - 
ności praw dziw ej Polski odrodzonej 
jest pozbawienie Żydów  praw  poli
tycznych w  państwie, usunięcie ich z 
życia społecznego i gospodarczego, a 
następnie całkowite usunięcie ich z 
Polski.

2yci@ organizacyjne S.N.
w pcw. bocheńskim

Ostatnie miesiące zaznaczyły się w  
życiu organizacyjnym  Stronnictwa 
Narodowego w  pow iecie bocheńskim 
wytężoną pracą W e wszystkich k o 
łach odbywają się co tydzień zebra - 
nia, na których wygłaszają referaty 
m iejscow i członkowie oraz są omawia 
ne sprawy organizacyjne. Oprócz te
go poszczególne koła organizują co 
miesiąc w iększe zebrania.

I  tak ostatnio odbyły się następu
jące zebrania: w  L ipn icy Murowanej 
w  sali A kc ji Katolick iej, na którym  
w ygłosili re fera ty  kol. kol. Kuchnik 
Antoni n. Ł „Program  gospodarczy 
S. N. “  i M igas Tadeusz n. t. „Obecna 
sytuacja po lityczna", obecni w  licz - 
bie 100 osób częstymi oklaskami w y 
rażali swą solidarność z mocnymi w y 
wodam i mówców. W  K ró lów ce odby
ło się zebranie, na którym  wygłosił 
przem ówienie n. t. aktualnej sytuacji 
politycznej kol Julian Rys. Obec
nych ok. 80 osób W  Czyżow i e odby
ło się zebranie, na którym  przemawia 
li kol. kol. Sobolewski i Rys na temat 
programu S. N. i obecnej sytuacji po 
litycznej. Obecnych ok. 60 osób. W  
K ła ju  —  w ygłosili re feraty kol. K. 
Kolos p. t „S tr. Ludowe, a nasz pro
gram w ie jsk i" i kol. T. M igas p. t. 
„S tr. Narodowe w walce o narodowe 
oblicze samorządu w  Polsce".

W  Podłąku na zebraniu organiza - 
cy jnym  przem awiali: kol. Sochacki 
Jan n. t. „program  S. N. i kol. T. M i
gas na tem aty organizacyjne. Obec

nych ok. 35 osób. Na zebraniu w  Sła 
niątkach, w  kolebce ruchu narodowe 
go w  pow. bocheńskim przem awiali: 
kol. Bartosik Fr. n. t. „K w estia  ży - 

. dowska w  Polsce", kol. Kapała St.
| „S. N. i jego  przeciw n icy" i kol. So - 

chacki Jan .Masoneria i je j działał - 
ność polityczna w  świecie i w  Polsęe". 
R efera ty  te wzbudziły bardzo duże za 
interesowanie u zebranych.

Ostatnio wreszcie odbyło się zebra 
nie w  Bochni, na którym  przem awiał 
kol. T. Migas, n. t, „S tr. Narodowe w  
walce a norodowe oblicze samorządu 
m iejskiego w  Polsce".

Poza tym  w  dniu 16 października 
b. r. odbyła się odprawa Sekcji Prele  
gentów  w  K ła ju  pod przewodni
ctwem ref. org Z Pow. kol. Rysa Ju 
liana, na której została omówiona 
sprawa przeszkolenia nowych prele
gentów  oraz ułożono kalendarzyk ze 
brań do końca b r.; ponadto w ygło  - 
szone zostały dwa referaty: kol. K . 
Kolosa p. t. „Terenow e rozłożenie 
Str. Lu d " i kol Rysa J. p. t. „Obecna 
sytuacja polityczna".

W  Dzień Zaduszny przeprowadzo
no apel poległych we wszystkich ko
łach.

Ostatnio Zarząd Pow . przystąpił do 
stworzenia biblioteki lotnej, szczegół 
nie dla kół wiejskich, a także położył 
duży nacisk na rozpowszechnianie 
prasy narodowej, co w  znacznej m ie
rze przyczyn ia się do rozszerzania 
idei narodowej



W a r s z a w a
Wielkie zebrania przedwyborcze Stronnictwa Narodowego

Niedziela minęła w  W arszawie pod 
żńakiem szeroko zakrojonej akcji 
przdwyborczej Stronnictwa Narodo
wego.

W  ciągu nocy z soboty na n iedzie
lę  na mUrach miasta rozlepiona zo
stała odezwa Kom itetu W yborczego 
Obozu Narodowego.

O godz. 13 w  jedenastu punktach 
miasta odbyły się publiczne zebrania 
na których przemawiali w ybitn i dzia 
łącze Stronnictwa Narodowego i kan
dydaci na radnych.

ŚRÓDM IEŚCIE
W  lokalu K oła  Śródmieście przy ul. 

Z łotej 30, odbyło się zebranie dla 
trzech okręgów  śródmiejskich a mia
now icie IV , V I I I  i IX .

G łówne przem ówienie na zebraniu j m ,  X  i X I  okręgu.

scowego Koła S. N. p rzy ul, Pu ław 
skiej '95.

Przew odn iczył k ierow nik Koła kol. 
Górny, re fera ty  w ygłos ili: referat
polityczny student W ładysław  Dwo- 
rak i  samorządowy mgr. Zdzisław  
W ardejn. Obecnych ha zebraniu 150 
osób*

O C H O TA
Dla I I  okr. wyb. zebranie odbyłó 

się przy u!. Grójeckiej 32.
Przem ówienia w ygłos ili red. Kazi* 

m ierz Maliszewski, Jan Pogorzelski z 
W ysokiego M azow ieckiego i student 
Roman W ajg ieł. Obecnych 200 osób.

G R Z YB Ó W
W  lokalu Koła  S. N. p rzy  Ul. G rzy

bowskiej 55, odbyło się zebranie dla

tym  w ygłos ił w iceprezes Zarządu Gł. | Przewodniczył zebraniu prezes Ko- 
S. N. czołowy kandydat z okręgu IV  1 jQ Teodor W indvga, obecnych 600 o- 
dr. Tadeusz Bielecki, i

• Referat samorządowy w ygłos ił mgr. 
Jan Matłachowski, członek Zarz. G ł. 
Ś. N., drugie przem ówienie o  charak
terze politycznym  wygłosił mgr. Zbi*-

PRZEM Ó W IENIE  
DR. B IELECKIEGO

W itany owacyjn ie przez zgroma
dzonych prezes dr. Bielecki rozpocżął 
swe przem ówienie charakterystyką 
sytuacji m iędzynarodowej wobec któ 
rej stawia Polskę chw ila dzisiejsza.

M ówca szerzej rozwinął problem 
obecnej polityki zagranicznej N ie 
miec, w  której zaznaczają się Wyra
źnie trzy kierunki ekspansji prężne
go, potężnie zorganizowanego naro
du.

P ierw szy kierunek to „W eltpo li* 
tik “  —  kierunek na kolonie, drugi to 
szlakiem Bagdad —  Berlin  ku A z ji 
mn. i ta ekspansja nie zazębia się ze 
sprawami polityki polskiej. Nato? 
miast trzeci kierunek, ekspansja n ie
miecka na wschód północny poprzez 
Pótńorze i kraje bałtyckie oraz na 
Wschód południowy poprzez Czecho
słowację, Ruś Zakarpaćką i Ukrainę 
ińoże stanąć w  wyraźnej ko liżji z in
teresami Polski.

Różne w  tej sytuacji lansuje się 
projekty, na temat uprzedzenia Niem  
ćów w  zajęciu Ukrainy czy też dzia
łania w  porozumieniu z Nieimcami.

Cóż w ięc przeciwstaw ić mamy roz- 1 
rostowi kolosa niemieckiego, który 
w  krótkim  czasie przez Anschluss i 
przyłączenie Sudetów powiększył zna 
kotnicie swe terytorium  i stań ludno
ści. W obec tych Wielkich zdobyczy 
niemieckich nasze osiągnięcia są zni
kome.

Dwa są tylko sposoby: wzmocnie
nie siły Wewnętrznej państwa przeż 
nadanie mu dobrego ustroju i stwo
rzenie trwałego systemu sojuszów, w  
któryby objął państwa słowiańskie i 
bałtyckie pod przewodnictwem  Pól- 
ski. W  dalszej linii należałoby się 
oprzeć o państwa romańskie W łochy, 
Frańcję odrodzoną po rządach fron
tu ludowego i zjednoczoną Hiszpanię 
narodową.

W  dalszym ciągu mówca przeszedł 
do omówienia spraw polskich.

O USTRÓJ N A R O D O W Y
Polska demokratyczna w  settsie 

frontu ludowego ani demokracja kie
rowana nie zdoła przeciwstawić się 
Niemcom, temu zadaniu spróśta ty l
ko Polska o ustroju narodowym.

Myśmy wytworzyli mocny prąd na
rodowy W Polsce. Dziś każdy uda
wać usiłuje nacjonalistę, ale my się 
znamy na farbowanych lisaćh.

Następnie mówca w  kilku w yrazi
stych rzutach wśród rzęsistych okla
sków om ówił w yn ik ł w yborów  par
lamentarnych.

W  zakończeniu przemówienia dr. 
Bielecki podniósł znaczenie nadcho
dzących wyborów  samorządowych w  
Warszawie co w iąże się nierozłącznie 
z kwestią żydowską i om ów ił zasady 
gospodarki samorządowej m. st. W ar 
azawy.

W arszawa ruszy do w yborów  Samo 
rządowych, bo rozumie obowiązek 
energicznej walki o zrealizowanie po
stulatu „Narodowa gmina w  Narodo
w ym  Państw ie".

Przem ów ienie prezesa dr. B ielec
kiego w ielokrotnie przerywane było 
rzęsistymi oklaskami i okrzykami z 
sali.

Jako drugi mówca głos zabrał ks. 
kabółan K azim i-rz M erklejn. kandy
dat na radnego m ieiskiego z IV  okrę
gu, któfw orżemówrem e swe ooświę- 
ćił w  całości sprawie żvdoW skej.

Zeb-arre zamknął k ’ erow n!k Koła 
S. N. śró^Preście kol. Burczak, kan
dydat z V I I I  okręgu zarządzając od
śpiewanie ,,P!e4n’ Lożowej".

M OKOTÓW  
Na terenie I  okręgu na M okoto

w ie  zebranie odbyło się w  sali m ie j

gn iew  ŻarnoWski, działacz narodowy 
z pogranicza pruskiego.

PO W IŚLE
W  lokalu Kola  S. N. ..Łazienki" im. 

Romana Dm owskiego przy ul. Szarej 
1, odbyło się zebranie dla obu okrę
gów  Pow iśla t.j. V  i V I. P rzy  obec
ności 300 osób przem ówienia /"kło
sili ad w. Bogusław Jeziorski kandy
dat z X V I I I  okręgu i student Adam  
Z  w i er zchó w ski.

W O L A
Na W oli w  sali .araŁalńej pizy ko

ściele św. Stanisława odbvłó się im - 
zebranie \XXtA robotniczego 

X I I  ok <=~u.
Referatu  w ygłos ili • «nton! Belka, 

znany działacz robotnicz - b. -adny 
m. Łodzi i kandydat z tegó okręgu 
Bogusław Bańkowski. N a zakończenie 
prz . 'w i l i  p ize .codniczący 
prezes wolskiego K oła  S N. W łady
sław Krawczyński. Obecnych ok. 1000 
osób.

ŻOLIBORZ,
W  X V  okręgu zebranie odbyło się 

w  sali „Sokoła*' p rzy ul. Gdańskiej 2. 
Przewodnictw } kandydat fta radnego 
płk. kerp. kontr, w  st. spocz. Jftń Od
ko. P rzem aw iali adW. M ieczysław  
Przyjem śki kand. z V I I I  okręgu i stu
dent J. A . MiłuszeWicz. Obecnych 
300 osób.

PR A G A
Na prawym  brzegu W isły  ódbyłv 

się trzy  zebrania dla okręgu X V I I  i 
t»ęśc i X V I  sali pai alnej " r z y  
kościele św. Flońianś. Przewodniczył 
kandydat z tego okręgu Hamerski.

P ierwszy, płomienne brżem ówie- 
nie w ygłósił ks. Stanisław Tw orkow 
ski, poćztei.- zow v znakomicie
i l   any falitam i referat samorzą-
do. ./ w ó łos j kierów u f  organiza- 
ćv'i&y Zarządu Stołecżiiego S. N. A - 
leksander Górecki. Obecnych 300 
osób.

BRÓDNO
Drugie zebranie na terenie X V I o- 

kręgu Odbyłó się Sali S traży Ogni o
w ej p rzy ul. K iejstuta 9, ńa Bródnie.

Przówodnicżył kierom,Jk miejsco
w ego K o ła  S. N. Tytus Shiegocki. O- 
becnyćh 200 osób. Referaty wygłosili 
k ierownik Sekcji AkadenJckiej W ar
szawskiej W-.cł. Liński Oraz dwaj 
kandydaci W iesław  SzWeddWśki i Z y 
gmunt Marchwicki.

GROCHÓW
W  okręgu X V t l l  zebranie przy o- 

becności 300 osób odbyło się w  loka
lu K o ła  S. N. pńzy Ul. GPÓćhóWśkięj 
200.

Referat Wygłóśił p. Ryszard Szczę
sny. Przewodniczył k ierownik Koła 
WlodZ. Olszewski.

W szystkie wyrńieńióne zebrania 
odbyły się w  nastroju silnego zain
teresowania poruszanymi tęńr.tami.

Zebrania zakońćzyły się odśpiewa
niem Hym nu M łodych i Pieśni Bejo
w ej.

Przed Wszystkimi lokalami Wy
stawiane b y ły  silne posterunki poli
cyjne.

Przedwyborcza alcie 1 . I .
w Inowrocławiu, Mogilnie i w Pucku

Wybory do Rady Miejskiej W Inowro
cławiu zainteresowały żywo całe społe
czeństwo inowrocławskie, któremu głę ■ 
boko leży na sercu dobro miasta. Akcja 
przedwyborcza rozwija się w całej pełni.

Utworzony Komitet Listy Narodowej 
znalazł pełne poparcie zdrowo myślą - 
cyeh mas narodowych i patriotycznych 
Inowrocławia. Ujawnione nazwiska jzłoń 
ków Komitetu Listy Narodowej dają już 
gwarancję, że szczególnie pod względem

nie Ze „Stronnictwem Prący" wystawi! 
listę kompromisową i dał jej nazwę „go
spodarcza".

Społeczeństwo Mogilna nie da się je
dnak Wprowadzić w błąd nazwą i poprza 
Zdecydowanie kandydatów Stronnictwa 
Narodowego.

X
Decyzją starosty morskiego z dii. 14.9 

rb. zostały zarządzone wybory dó Rady 
Miejskiej W Pucku. Termin wyborów zo*

gospodarczym sprawy miejskie w przysż- , stat wyznaczony na dzień 18 grudnia rb.
łej Kadzie Miejskie) będą należycie po
stawione. Wydaje się nie ulegać wątpli
wości, że Usta narodowa Uzyska znaczną 
większość w przyszłej Radzie Miejskie;.

Dowodem sympatii i zaufania, jaką 
lista ta cieszy się wśród społeczeństwa, 
jest fakt, że ttp. w Mątwach, Sżymborzu 
i Rąbinie rolńisy nie utworzyli Własnej 
listy — jak im to proponowały pewne 
czynniki — lecz zgłosili akces do liśty 
narodowej.

X
Akcja wyborcza Stronnictwa Naród ?♦ 

wego w Mogilnie rozwija slą bardzo po
myślnie. Do listy tworzonej przez naro
dowców żywi pełne zaufanie całe społe

Puck wybiera 12 radnych. Miasto podzie
lono da 3 okręgi wyborcze.

Pierwszy okręg wybiera 6 radnych, w 
skład jego wchodzą ul. Sambora, Wało
wa, Pokoju, 10 Lutego, Młyńska Zamko
wa, Morska, JudyckiegO, Kościelna, Pre* 
żydcńta, Gdańska, Bogusława i Rynek.

Drugi okręg obejmuje ul. ŚW. Jerzego, 
Sienkiewicza, Sobieskiego, Klasztorną, A- 
leje Kościuszki, Prezydenta (od Klasztor 
aej do Alei LipOWej), Aleję Lipową, Pie- 
rackiego, PrZebędoWskiego oraz drogę 
polną z wybudowaniem, i wybiera 3 rad
nych.

Trzeci okręg obejmuje ul. Wejhera,
czeństwo mogileńskie. Stan ten tak dale* Dworcową, Wejherowską, Nową, . Brod

skiego, Hallera i Mestwina.
Stronnictwo Narodowe jtiż we wszyst

kich okręgach rozpoczęło akcję przedwy
borczą, która spotyka się ze zdecydowa
nym poparciem całego społeczeństwa r-ic 
kiego,

ce przestraszył „sanację" i inńe drobne 
grupki polityczne, W szczególności 
„Stronnictwo Pracy", że ftie mają od
wagi Wystawić Własnych list.

W lokalu „Polonia" odbyło się ostat
nio Zabranie, na którym „Ozon" Wśpót-

Stronnictwo Farodows w Krakowie
pierwsze zgłosiło listę kandydatów do Rady Miejskie!

(Ó d  własnego korespondenta)

Kraków, w listopadzie

W  sobotę po swlz. 17-oj pełnomocni
cy Narodowego Komitetu Wyborczego 
(obejmującego jak wiadomo Stronnictwo 
Narodowe, „Pracy Polska" oraz szereg 
wybMńych osobistości że świata nauko
wego i kulturalnego sympatyzujących ze 
Stron. Narodowym) złożyli na ręce prze
wodniczącego Główhej Komisji Wybór-

Łódź pod sztandarami narodowymi
Wielkie zebrania przedwyborcze Stron. Herodowego

Państwa narodowa przystąpiły do rbz- wiu, które zgromadziło ponad 0OÓ Osób. 
wiązania problamU żydowskiego, mimo, Tam przemawiali Marian Dębhiśki 1 adw.

Sobota i niedziela upłynęły w Łodzi 
pod znakiem Wielkich maWfestacyj naro
dowych w związku ze zbliżającym się ter 
mimem wyborów do Rady Miejskiej.

W  sobotę w godzinach wieczornych od 
było się 12 zebrań Wyborczych w po
szczególnych salach kót Stronnictwa Na
rodowego. W  niedzielę zaś zorganizowa
ne zostały dwa wielkie zebrania publicz
ne, które urządzono pod hasi-etn „N aro
dowa Łódź w walce z Żydami"

Żebrania te odbyły się W sali przy ul. 
1! Listopada 21 Ora,z w sali kima przy ul. 
Rzgowskiej 84.

Na obydwóch zebraniach było obec
nych ponad 4 tya. osób,

Przemówienia mówców były przyjmo
wane huraganówymi oklaskami i nie
skończonymi okrzykami na cześć W ie l
kiej Polski, Stronnictwa Narodowego i 
narodowej Rady Miejskiej W Łodzi.

Na zebraniu przy Ul. 11 Listopada 21, 
któremu przewodniczył adw. Witold Ko
towski, przewodniczący delegatury Rady 
Adwokackiej w Łodzi, przemawiał jako 
pierwszy wiceprszes zarządu okręgowego 
Stronnictwa Narodowego w Łodzi Anto
ni Czernik Omówił on rozrzutną gospo
darkę dawnej socjalistycznej Rady M ę 
skiej, podkreślając przy tym, że socjali
ści potworzyli sobie r. posad magistrac
kich Synekury, dające im setki Złotych 
miesięcznie.

Adw. Karol Kowalewski omówił bie
żącą sytuację polityczną Polski, wskazu
jąc przy tym, że kwestii żydowskiej w 
Polsce nie rozwiąże „Ozon". Omówił tak 
że walkę, jaką toczy „Ózoft" w ramach 
Stronnictwa Narodowego.

Adw. Stefan Niebu dok. członek zarzą
du głównego Stronnictwa Narodowego 
w Warszawie, omówił metody jakimi 
„sanacja" stara się walczyć ze Stronnic
twem Narodowym.

Ż dużym entuzjazmem przyjęto następ 
nie przemówienie adw Franciszka Szw‘aj 
dlera, prezesa zarządu okręgowego S N. 
w Łod2i Adw Szwajdler ha tle histórycz 
nytn uwypuklił niebezpieczeństwo żydow
skie, które się ostatnio stale i widocznie 
wzmaga i staje coraz bardziej groźne. 
Gdy inne państwa przystąpiły dt> radykał 
nego rozwiązania kwestii żydowskiej, 
sipfawa ta u nas nie jest jeszcze rozwiąza 
a *

że mają zaledwie znikomy procent Ży
dów w swym krajd.

Narodowcy w Polsce muszą przystąpić 
do walki z żydostWem. Pierwszym eta
pem będą właśnie wybory dó Rady Miej
skiej w Łodzi. „Przez narodową gminę 
do państwa narodowego-* otó hasło dnia.

Wezwaniem dó wylężonżj walki t za
lewem żydowskim zakończył prezes adw. 
Franciszek Szwajdler swoje przemówie
nie, entuzjastycznie oklaskiwany przez 
zebranych. Wśród niemilknących okrZy- 
ków zakończono z -branie odśpiewaniem 
„Hymnu Miodyćh".

Podobne zebranie odbyło się W sali ki 
na przy ul, RigawskiCj 84. Zebraniu te
mu przewodniczył Marian Dębiński. O 
rozwiązaniu kwestii żydowskiej w Polsce 
mówił adw. Tadeusz Zabłocki, kpt. Leon 
Grzegorżak, wiczpreżes Zarządu Okręgo
wego S. N. w Łodzi, mówił na lemat „Ż y 
dzi, a Wybory dó Rady Młejsk:ej W Ło
dzi"- Walkę narodowców o narodową 
Radę Miejską omówił adw. Bolęstaw Gro 
chowski.

Oprócz tego odbyły się zebrania wybór 
Cze Stronnictwa Narodowego na Zarze-

Tadeusz Zabłocki.
W  godzinach popołudniowych w sali 

przy ul. Bandu rskiego 9-11 odbyło się 
zebranie Związku Zawodowego Dozorców 
Domowych „Praca Polska". Na zebranie 
to prtybyfo ponad 500 osób,

Przewodniczył Zebraniu Edmund Pio
trowski, sekretarz Zarządu Okręgowego 
„Pracy Polskiej". Przemówienia Wygło
sili kierownik Związku Dozorców Bącz
kowski, na temat „O  jaką umowę Zbio
rową walczą dozorcy domowi". „Ó  naro
dowych Związkach zawodowych" mówił 
preżeś LeOn Bednarczyk, a Udział dózór- 
ców w samorządzie miejskim omówił Wi- 
cępfeześ Zarządu Okręgowego S. N. kpt. 
Leon Grzegorzak.

Ogółom więc w ubiegłą niedzielę od
było się w Łodzi cztery zebrania wybor
cze, zorganizowane przez Obóz Narodo
wy, ha których brało udział ponad 5 ty
sięcy osób.

Na zebraniach panował niezwykły en
tuzjazm i bojowość, które św aoczą o nie
złomnej woli społeczeństwa Łodzi do 
podjęcia zdecydowanej i ostatecznej Wal
ki o narodowy samorząd miasta Łódzi.

Wielkie zebranie przedwyborcze
Stronnictwa Narodowego w Inowrocławiu

W  sali hóteiu Hasta łnóttft-ocła- 
w iu odbyło Się żebranie L iśty  Naro - 
dowej, która zgrom adziła ponad 600 
ludzi. Zebranie to m inęło w  nastro
ju  poważnym i skupionym i wykaza 
ło, że ruch narodowy w  Inowrocła - 
Wiu grom adzi żyw io ły  karne i zdyscy 
płinówane. Zebranie rozpoczął red.
„K u jaw iak a", p Zygm unt G ałkow 
ski wezwaniem  do odśpiewania ple - 
śni bojowej.

Następnie głos zabrał wiceprezes 
zarżndu głównego S. N. b. poseł K a 
rol W ierczak, który w ygłosił nie
zm iernie interesujący referat, póświę 
eony zagadnieniem samofządti m ie j
skiego i w iejskiego.

Reprezentacja m iejska jest delega 
ćją najlepszych obyw ateli, powoła - 
nycli do sumiennego pełnienia swych

obowiązków.
W alka o narodwą Łódź, Poznań i 

ty le  innych miast Polski wykazała, że 
robotnik i miesżćzańin polski w iedzą 
gdzie znajdują się dziś siły żywotne 
narodu polskiego.

Lista Narodowa w  Inowrocławiu 
skupia wszystkie warstwy i kroczy 
ku nowym  wyborom  z realnym pro -  j K rak sa  M in podpisali 
gramem gospodarczym Opartym o 
rzetelne zasady katolickie i narodo
we.

Doskonały referat kol. W ierczaka 
został p rzy jęty  przeż zebranych bu 
rzą oklasków. Na zakończenie red.
Gałkowski przestrzegał pachołków 
żydo - komuny przed próbą siania fe r  
mantu i anarchii w  okresie w yborów  
i Wezwał zebranych dó odśpiewania 
Hymnu Młodych.

czcj narodowe listy kandydatów llś rad
nych miejskich. Złożone zóstaiy listy ze 
wszystkich 10 okręgów wyborczych, opa 
trzon? około trzech i pół tysiącem po dpi 
sów (ustawa wymaga jak wiadomo tylko 
1000 tj. po 100 na okręg).

Do godzin wieczornych soboty, ofoók 
iisty narodowej złożone zostały tylko 
trzy listy t- Z*- „dzikie" na okręgi i Pod
górze i Kleparz. Są to listy „poszkodo
wanych" przy układaniu -lisły kompromi 
sóWej OZN-u, Stronnictw Pracy, i Stron. 
Ludowógo łrrne ugrupow Jbia polityczne 
jak Żydzi, PPS. oraz porozumienie ozo- 
nowo-„mórżowe“  his zdołały do godzin 
Wieczornych w sobotę zgłosić swoich list, 
przeważni? z powodu braku dostatecznej 
iićzby podpisów, Zbieranych jęszeże w 
ciągu soboty. Zarówno bowiem wśród Zy 
dów jak i w komitecie ozonowó-.,rnórźó- 
wym " iażgi o miejsce na listach trwały 
bardzo długo, bo nawet w nocv z piątku 
ha Sobotę. Zaś socjaliści natrafili w nie
których Okręgach na trudności z zebra
niem podpisów w dostatecznej liczbie.

Lista narodowa, jako Zgłoszona naj- 
wcziśniaj otrzyma prawdopodobnie hr. I 
we wszystkich Okręgach.

Sam fakt hajwcześniejszego złożenia 
listy narodowej z olbrzymią ilością pod
pisów świadczy pochlebnie o wewnętrz
nej zwartości Obozu Narodowego w Krą 
kówie jak i O Olbrzymiej sympatii, jaką 
cieszy się w społeczeństwie, któr? ochot
nie i w większych niż potrzeba rozm ia
rach dała swoje podpisy pod zgłoszenia
mi kandydatów, (j)

W  sobotę ukazała się w Krakowie, na
kładem Stronnictwa Narodowego trzecia 
jcdnndniówka przedwyborcza pt. „48 
grudnia". Jednodniówka ta była kolpor
towana w sobotę wieczór Oraz w ciągu 
n:edzi?li na t?renie całego miasta — fta 
ulicach, po domach, w kawiarniach i 
restauracjach- W  kolportażu jedtmdniów 
ki, którą rozdawano bezpłatnie, brała 
lićżńy udział także i młodzież akademic
ka zorganizowana w Młodzieży Wszech
polskiej,

Na naczeLńifiii TńtPjSCO znalazła w 
jednodniówce odezwa Narodowego Ko
mitetu Wyborcz ?go do rady m. Kraiko- 
wa. Odezwą — zreferujemy ją w dniu j-u. 
trzejszym —  podpisana jest prz?.z sie
demdziesiąt kilka osób reprezentujących 
Wszystkie warstwy spałeczne i Zawody 
Władysław Szafsr, Rektor Stanisław P i

ją: Rok'Pr 
goń, profesorowie H.J.: W ' Fatk-erskL 
St ftl!xe,Mi. nrof Wł. Grzelak W ł Kó* 
nooczvń«'k:. Ks LeW kW c.z docent U J. 
dr M lewnki. szereg adwokatów z preze
sem Zarz Okr S N dr A. PozoWskim, 
dal a j prezes Zarz Grodzki sgo S. N. pik. 
Woiikowicki, prezes „Pracy Polskiej" Fr. 
Jełonk!ew!ćz, ks. R. Misźka, kś. A. Sze- 
pieńiec, kilku lekarzy, przemysłowców, 
szereg robotników, kupców, rzemieślni
ków' itd. (j|
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Narodowy samorząd fundamentem wielkiej Polski
Wyjaśniona sytuacja w Krakowie — Wielkie zebranie S. N. w Poznaniu 

Akcja przedwyborcza w Wielkopolsce
Na miejskim froncie wyborczym Kra* 

kowa śytuacja jeśt już wyjaśniona. Do 
wyborów w dniu 18 grudnia slaje cżtary 
główne ugrupowania:

1) Lista Narodowa (Stronnictwo Naro
dowe*

2) Blok ozonowó-chadeć&<HudoWCdWy,
3) PPS.
4) Żydzi
Żydzj do Wyborów stają w kilku gru

dach. Mimo, że niema formalnego poro* 
Rumienia całego żydoś*wa, istnieje mię
dzy poszczególnymi grupami cicha Współ 
praca. ,,Reprezentacja Zjednoczonego Zy* 
dostwa" sterowana przez Syjonistów wy
stawiła swoje listy W 5 okręgach. W  
dwóch okręgach nie objętych tymi lista
mi, Wysunięto kandydatury: w jednym
Syjonistów - r?wizjoni stów (żabotyńczy* 
tiów) w drugim —  b. kombatantów ży
dowskich. W  trzech okręgach Żydzi zu
pełnie list nie wystawiali i W tych okrę
gach rZuea swój* głosy na kandydata 
PPS. „Bund" wystawił swoje listy W 
trzech Okręgach i tam stawać będzie do 
wałki z listami narodowo - Żydowskimi.

ŻYDZI NA USTACH P. P. S.

PPS. zgłosiła swoje listy we wszystkich 
okręgach, jakkolwiek nie wszędzie ma 
szanse na przeprowadzenie Swoich kan
dydatów. Liczy jednak —  i zapewne ślusż 
n i* —  na głosy burżuazji żydowskiej w 
słabszych dla siebie okręgach. Na listach 
PPS. znalazło się oczywiście szereg Ży
dów. W  okręgu I (Śródmieście) kandy
duje mgr. Zygmunt (?) Gross, w okr. V 
(Kleparz, Warszawskie) —  dr. Lidia CiOł 
koszowa, żona przewodniczącego okr. 
PPS., podająca się za bezwyznaniową, 
podobnie jak i je j mąż (aryjczyk). W  
dwóch okręgach żydowskich kandydują: 
ńdwókat Rozenzweig i red. „Robotnika" i 
„Krak. Kur. W ierz." Maks Slatter, Zwra 
ca uwagę, ż* gdy przy poprzednich wy
borach żydowscy kandydaci PPS. kandy
dowali prawie Wyłącznie W okręgach 
czysto ♦ polskich Obecnie „schowano1' ich 
fch na Kazimierz czy Stradom.

DZIWNIE DOBRANE TOWARZYSTWO

Najoryginalniej przedstawia się wspól
na lista sanacyjno - chadecko - ludowco
wa. Zgłoszono ją  niemal w ostatniej 
chwili. Kandydatury zmieniano na listach 
jeszcze w sobotę .,

Ohticzj polil • ,ene l „ id eow i" tej li
sty jest jaskrawym przykładem do jakich 
rezultatów doprowadzają kompromisy po 
lityczne. 0w ą wspólną listę poczęto pod 
hasłem obrony polskiego i katolickiego 
Krakowa przed iydoatwero i socjaliz
mem.

Porozumienie sanacyjno - chadecko- 
Judowcowe składa się t dwóch grup. Jed
na —  to „Chrześcijańsko Narodowy Front 
Samorządowy" (sanacja), drugim uczest
nikiem porozumienia jest „Polski Blok 
Katolicki".

PANOWIE Z „ROTARY CLUBU*

Główną rolę w obu ugrupowaniach gra 
ją Członkowie krakowskiego „Rotary Cłu 
bu".

Po stronie sanacyjnej działa m. in. (nis 
wymieniamy na razie innych) — czło
nek Rotary, adwokat dr. Tadeusz Mik- 
tuewicz. Najdziwniejszym Jest zaś, że i 
po Stronie Bloku Katolickiego obejmują- 
*?go Stronnictwo Pracy, Stronnictwo Lu 
dowj j koła inteligenckie sympatyzujące 
S tymi Stronnictwami występuje członek 
Rotary * Glubu: —. prof. iuż. Zygmunt 
Bielski h. rektor Akad. Górniczej.

jest jedńak widowiskiem dość orygi
nalnym, gdy ha cZzie wybitnych (lokal
nie) działaczy Stronnictwa Pracy i Stron
nictwa Ludowego, szeregu profesorów 
wyższych uczelni podkreślających swój 
katolicyzm (w tym 2 profesorów teolo
gii) stói członek Rotary ♦ CJutou.

„Walnoć Tomku w swoim domku..." 
*—• wolno więc każdemu wyczyniać ła» 
Znańce idowz i polityczne i to nas, naro
dowców może nie obchodzić. I nis ob
chodziłoby, gdyby do tej politycznej gim
nastyki nie używano haseł katolickich i 
■narodowych.

Obowiązkiem naszym jest zwrócić u- 
wagę społeczeństwa na te manewry ro- 

, tarjan krakowskich. Zwłaszcza, gdy za 
narzędzie służą tu nazwiska osób kłó- 
Tyftft O akatóhcyzm posądzić nie można 
(np. profesorów wydziału teologicznego). 
Musimy ujawnić te manewry dokonywa
ne kosztem naiwności politycznej osób 
w zakres^ swych naukowych czy za
wodowych specjalności cieszących się dU 
iym autorytetem.

Żonglowaniem hasłami nacjonalizmu 
I antysemityzmu zajmiemy się innym 
fazfem. Tym razem chcemy wyczerpać 
stosunek powstałego porozumienia do za
gadnień katolicyzmu i kościoła. Dalszym 
'óbók.,już w.wmieuirnwćb ę ru k b iiM a

praktycznego pojmowania haseł f zasad 
katolickich i troski o kościół niech bę- 
efeia wysunięcie W walce wyborczej księ
dza przeciw księdzu,

Mianowicie w okręgu X —* Dębniki * 
ramienia Stronnictwa NaróÓOWega kań 
dyduje ks. Andrzzj Szopienice. JeśzcZe w 
piątek rano kontrkandydatem ze strony 
oznowo - chadecki2 j miał być pewien ad
wokat, ożeniony z Żydówką, ławnik Za
rządu Miejskiego. Gdy ujawniona zosta
ła kandydatura ks. Śźopieńca z ramieńiA 
Stronnictwa Narodowego w sztabie sana
cyjnym zorientowano się, że pojedynek 
wyborczy między tynti kandydatami jest 
dla adwokata —- „antysemity" przegrany 
zgóry. Có więc zrobiono? Skreślono 
wspomnianego adwokata i na listę wsta
wiono kś. Weryńśkiego. Tak w praktycz 
wygląda katolicyzm ŚahaioróW.

DZIAŁACZKA TOW. 

ŚWIADOMEGO MACIERZYŃSTWA

Jśat 1 drtśgi jaskrawy przykład słosuń* 
ku sanacji do etyki i moralności katolic
kiej.

Oto niedzielny „Krak.-KuriCr Wieczór* 
fiy" pismo „frontu ludowego", blisko sto 
jąee Osławionego „Towarzystwa świado
mego Macierzyństwa1 ogłosiło ze złośliwą

satysfakcją, Ż3 na liście sanacyjno * cha
deckiej „obok redaktora „GłóśU Narodu" 
mgr. K. Turowskiego czy prżndstawicicli 
duchowieństwa znajduje śię fla HśćiC 
działaczka Tow. Świadomego Macierzyń
stwa". I jest to niestety prawda, a doty
czy pewnej lekarki kandydującej w I o- 
kręgu a więc w samym śródmieściu Kra
kowa.

1 dla tych choćby tylko przykładów 
nie chcemy wierzyć, by cala ta wspólna 
flikcją, całe to „dobrane" porozumi stóie 
sanacyjno - chadecko - ludowcowe mia
ło się cieszyć —  jak o tym głoszą w pra
sie organy porozumienia —  poparciem ł 
życzliwością Księcia Metropolity Sapie
hy.

Od takich rzekomych pupilów powinien 
Kśiąże Metropolita Odciąć śię jak haj- 
kategoryCzniej. Oczekują tego te masy 
społeczeństwa polskiego, które swoich 
wierzeń, swego katolicyzmu nie rzucają 
Ba szalę politycznych przetargów4 i kom
promisów.

W  świetle choćby tylko tych (aktów 
jasnym staje się, że w tym towarzystwie 
niema ; być nie mogło miejsca dla Stron
nictwa Narodowego. Za żadną conęj

Stronnictwo Narodowe idzie do wybo
rów Samodzielnie n ■/. nim cały polski 
Kraków, (j)

2.000 osób na zebraniu w Krakowie
PORYWAJĄCE PRZEMÓWIENIE RED. ST. SACHY

W  niedzielę Stronnictwo Naród )we w 
Krakowie zwołało wielkie zebranie przed 
wyborcze do sali „Sokola". Przybyto na 
nie z górą 2 tyś. osób, klóre szczelnie wy 
pełniły wielką salę „Sokoła" j przyległe 
korytarze.

Po zagajeniu zebrania przez prezesa 
zarządu grodzkiego Śtr. Nar. pik. dr. Ta
deusza WoSkówickiego, znakomite prze
mówienie polityczne wygłosił członek 
Zarządu Głównego Ś. N., redaktor na
czelny „Warsz. Dzień. Narodowego" p. 
Stefan Śacha. Mówca Zajął się prżzds 
wszystkim polemiką Z głoszonymi obec
nie przeż przywódców obozu rządzącego 
hasłami, opierając ją na cytatach j przy
pomnieniach z prasy „sanacyjnej" z ó- 
stałnieh lat. Obozu „sanacyjnego" ■— mó 
wił rsd. Śacha —  nie uratuje fałszowa

nie idei narodowej. Ich język j książki 
schodzą do bibliotek, nasz język i ńaszo 
hasła rozbrzmiewają na ulicach. Nas z 
naszej drogi do Wielkości i Wyzwolenia 
Polski nic nie odciągnie". Następnie red. 
Śacha przeszedł do spraw Wyborów sa
morządowych 1 kweśtyj, Interesujących 
szczególnie Kraków.

Świetne prż omówienie, które trwało 
ponad 2 godziny (obszerno streszczenie 
podamy w humerze następnym), żebrani 
nagrodzili gorącymi brawami j zamani
festowaniem W okrzykach swej zdobyw-

Trzy są kwestie niezwykle Ważną, któ* j wysiłek zbiorowy organizowało wyłąćs < 
rynt samorząd winien okazać żaiatereso- ! nie Stronnictwo Narodowa przy spora-
wanie Czynne l twórcze. Są to: 1) kwestii 
żydowska, inaczej zagadnienie przyśpie
szenia próeesu urartOdowienia wszystkich 
dziedzin życia Zbiorowego w Polścć że 
szczególnym uwzględnieniem życia gos
podarczego, fóżwiązanie sprawy bezrobo
cia przez tworzenie nowych warsztatów 
pracy, 2) kwestia przeciwdziałania nie
mieckiej ekspansji gospodarczej na złe - 
miach zachodnich i 3) sprawa wzmocnie
nia polskiego żywiołu na Ziemiach wscho
dnich. Dotychczas w tych dziedzinach

dyożnej pomocy samorządu ziert Zachod
nich i osiągnęło poważne rezultaty.

Stwierdzeniem, że Poznań niewątpli - 
wie w tej walce będzie awangardą, z4 - 
kończył swoje przemówienie wiceprezes 
Wicrozak, a na sali rozległy się długo
trwałe brawa.

Ostatnie przemówienie wygłosił p 
Wiktor Cun. Zebranie zakończono od
śpiewaniem Hymnu Młodych i okrzykami 
ńa rzecz naródowaga samorządu i W iel
kiej Polski.

NARODOWE SZAMOTUŁY IDĄ DO WYBORÓW

W  ub, tygodniu odbyło się zebranie 
Stronnictwa Narodowego, na którym pre
zes powiatowy Stron. Naród. Janiszew
ski przedstawił całokształt polityki gos
podarczej.

Utworzono komitet wyborczy dla wy - 
bórców do Rady Miejskiej i postanowio
no wystąpić w tych Wyborach z własną 
listą kandydatów. Społeczeństwo naro - 
dówe wykazuje duże zainteresowanie dli 
podjętej akcji Stronnictwa Narodowego.

S. N. W  MOSINIE

którego skład Weszły najtęższe jednostki

KOMITET WYBORCZY

W  związku i  wyborami do Rady Miej • i 
skiej zawiązał się tu komitet Wyborczy, j ż miejscowego obywatelstwa, 
z ramienia Stronnictwa Narodowego, W I W  dniu 1 8  grudnia głosują wszyscy na

listę narodową.

AKCJA WYBORCZA W  ODOLANOWIE

W  niedzielę na żebraniu Stron. Naro
dowego postanowiono jednogłośnie w wy 
berach do Rady iMejskiej, mających śię 
Odbyć w dniu 13 grudnia, wystąpić z sa
modzielną listą wyborczą, na której cze
le staną czołowi przedstawiciele miejsco
wego społeczeństwa. Do komitetu wy - 
borczego wybrano: ks. Br. Pasikowskie
go, L. Bochyńskiego, J. Dziubkę, J Jas
kulskiego, K. Krajewskiego, Porczyńską,

Tasarkową, Zdanowską, C. Malickiego, 
J. Zawidżkiego, St, Migaja, J. Namyśla, 
St. Joksa, J. Purtaka i J. Cybulskiego 
Komitet ten ulegnie znacznemu rozszerz*? 
nłu, po zebraniu Ścisłego komitetu S. N , 
które odbędzie się w środę 23 bm.

Miasto Wybiera 1Ź radnych. Społe
czeństwo wykazuje duże zainteresowanie 
dla akcji wyborczej Stronnictwa Naro
dowego i bierze w niej czynny udział.

STANOWISKO OSTROWA

W  sali hotelu „Polonia” odbyło się ze
branie członków Stronnictwa Narodowe
go. Wóbeć niero>zpisama dotąd urzędowo 

i wyborów radzieckich, musiano się ogra -
cżej woli Unarodowienia Krakowa. Pó , niczyć do zezbraoia zamkniętego. Ż chwi
zebraniu tłum sklżtował się wśród Spis- 
WU piosenek narodowych | okrzyków ni 
Rynek, gdżie manifestowano przez czas 
dłuższy w kilkunastu punktach.

Poznań przed wyborami
Akcja przewyborcza do samorządu w  

Wielkopolsce rozpoczęła się licznymi ze
braniami. W  niedzielę w sali „Olimpii" 
odbyło się pierwsze publiczne zebranie, 
zwołane pod hasłem — „Przez narodowy 
samorząd do W ielkiej Polski“ .

Przy tłumnym udziale Szerokich mas 
społeczeństwa p. Weber złożył raport 
dr. Wróblówi, który na wstępie stwier • 
dził, że podejmując walkę W wyborach 
do samorządu chcemy przez zwycięstwo 
zapewnić samorządowi narodowe oblicze, 
a równocześnie pokazać, jak należy rzą
dzić zgodnie z interesami narodu. Zapew
niając, że Stronnictwo Narodowe zaufa
nia, jakim obdarza go społeczeństwo, 
nigdy nie Zawiedzie, dr. Wróbel udzielił 
głosu doc. dr. K. Stojańowskiemu, który 
ómowlł międzynarodowe położenie Poi * 
ski w chwili obecnej.

PRZEM Ó W IENIE  
i RED. K. W IE R C Z A K A

Następnie zabrał głós Wiceprezes za
rządu głównego S. N. Karol Wierczak, 
który powiedział w streszczeniu, co na
stępuje:

Idziemy do Wyborów pód hasłem: 
„przez narodową gminę dó państwa na
rodowego". To  naczelne hasło powinno 
każdemu Wyjaśnić, że czas skończyć * 
biernością, że wszyscy jak jeden mąż win 
ni stanąć w wyborach przy Stronnictwie 
Narodowym. Jeśli jest obecnie taka s y 
tuacja, że nie mamy wpływu na rządy, 
to musimy to uczynić przez Samorząd. 
Trzeba przy tym pamiętać, że Wielkiej 
Polski nie zbuduje się takim czy innym 
dekretem, lecz można to uczynić przez 
fundamentalną pracę w samorządzie, rea
lizując tam zasady narodowego progra
mu politycznego.

Zapytuję —  ciągnął mówca —* czy Poz
nań na 10-lecie niepodległości mógłby był 
urządzić wspaniałą Powszechną Wysta
wę Krajową, gdyby nie posiadał dobrze 
rozwiniętego, zdrowego, o niezależny 

i czynnik społeczny opartego samorządu?1

Jeśli obecna ordynacja wyborcza do 
samorządu daje pewną możność swobod
nego wypowiedzenia się i wybóru dróg w 
pracy samorządowej, to właśnie jtbie - 
my do wyborów, ażeby realizować nasz 
program, ażeby spełnić wszystkie zada *

nk, stojące przed narodowym samorzą
dem, Nie chodti nam tylko o ptzepró - 
wadzenie zasad ostćze_dnego i celowego 
gospodarowania groszem publicznym, o 
walką 2 przerostami biurokracji i na
dużyciami, dale) 0 to, co nazwiemy spra
wnym funkcjonowaniem machiny samo
rządowej t  dnia na dzień, lecz także u> 
ramach Samorządu musimy podjąć szereg 
Wysiłków o Zasadniczym znaczeniu dla 
narodowych interesów w chwili óbeCriej 
i na przyszłość.

lą urzędowego Ogłoszenia odbędzie się i U 
szereg publicznych zgromadzeń p rzed 
wyborczych.

Zagaił zebranie prezes koła S. N. A  • 
damczak. Pierwszy zabrał głcs red. Pa- 
talong z Poznania, który omówił sprawy,

Związane Z nadchodzącymi wyborami do 
samorządu. Następnie przemawiał mgr. 
Zieliński z Kalisza nawołując do gfe - 
mialnógo udziału w Wyborach do Rady 
Miejskiej, by przez narodowy samorząd 
unarodowić państwo. Mocne oba prze
mówienia przyjęte zostały z entuzjaz » 
mcm.

„Pieśnią Bojową’ i okrzykami na cześć 
przewódców narodowych zakończono ze
branie.

arwnyrweuinw Tifii.iaaniftiigilimfflirtli

JESTEŚMY  
JEDNEJ KRWI
ZŁÓZ GROSZ NA SZKOLNICTWO 
P O L S K I E  ZA G R A N I C A

Przedwytorcze zebrania S. H.
w Grudziądzu i w Toruniu

W  dużej sali hotelu „Pod Złotym 
Lwem" odbyło się wielkie pubłitcżne zgro 
madzetiij prezdwybórćze StróitiiifCtwa Na 
rodowego, na które ppżybylo ponad 600 
osób ź różnych WafMw społeczeństwa 
gntdżiądzikiego. By to to pierwsze pu
bliczne zgromadzenie przedwyborcze * 
serii zebrań, jakie Stronnictwo Narodo
we urządza na tut. terenie. Zebranie u- 
dato Się w całej petni, c i  jest niewątpli
wie dowodem, że Obóz Narodowy w Gru 
diiądżu stałe wzrasta na sile.

ZagaR Zebranie preZes SN. dr. 
mierz Maj krótkim przemówieniem, po 
czym zabrał głos p. RarÓl Wieńczak *
Warszawy, który w przeszło godzinnym 
przetnów-ieniu mówił o sprawach samo
rządu w Polsce.

K O N  i O P. K. O. Nr

Przemówienie p. Wierczaka przyjęte 
zostałó z wielkim żntuzjazmem. Następ* 

21.89(3 uię przemawiał krótko p, red. Ciśsielski

Akcja przedwyborcza Stron. Naród.
w Bydgoszczy

Bydgoszcz, w listopadzie
W  pochodzić o zdobycie mian* naro

dowego miasta —  w Bydgoszczy odby
wają się 2  ramienia Stronnictwa Narodo
wego wiece przedwyborcze. Ostatnio 
odbyło ąię publiczne zgromadzenie S. N. 
■w ókręgu l na Miedzyniu. Zebraniu prze
wodniczy! kierownik. V II I  koła S. N., zaś 
referat programowy wygłosił radny 
miejski Budziński.

Ną liście Obozu Narodowego kandy
duje w Bydgoszczy: 33 rzemieślników, 
13 kupców, 12 emerytów, 6 właścicieli 
nieruchomości, 3 kobiety, 1 dentysta, 2 
przemysłowców, 1 redaktor, 2 inżynie
rów, 2 drogerzystów, ł łekatz, 0 robot
ników, 1 rolnik, 1 bankowiec, 1 górnik 
itp.

Układ zawodów dokładnie wyjaśnia, 
że Hsta Obozu Narodowego obej
muje ©rzedstawidali wszystkich zawo

dów i stanów? 5 nie należy szukać ich na 
listach nr. 6 czy 7-gó, której reprezen
tanci, będąc właścicielami nieruchomo
ści (Godckl. dają lokale żydowskim fir
mom. Pozorny antysemityzm zostaje uja
wniony zawsze poprzez wi&sny egoiśtycz 
ny interes.

Dlatego też Obóz Narodowy idąc do 
walki o narodową Bydgoszcz nie waha 
się stanąć w szranki —. pewny zwycię
stwa, —' gdyż jest jedynym ugrupowa
niem prawdziwie narodowym j katolic
kim, którego przedstawiciele nieskalani 
na honorze nie tylko głoszą, alć sami 
wyznają te zasady i dają dobry przykład 
przez ich wcielanie w życie. Obóz NarO- 
rodowy idzie do wyborów o unarodowie
nie Bydgoszczy, o odsuniecie od Wpły
wów na gospodarkę miasta obcych i de
strukcyjnych elementów.

z Torunia, który apelował o gremialny 
udział w wyborach do samorządu, by Ra 
dy Miejskie w Polsce nareszcie Otrzyma
ły Wyraźne oblicze narodowa.

Na zakończenie zabrał glos p. adW. Ser 
gót, kierujący akcją wyborczą Stronnic
twa Narodowego na terenie grudziądz
kim. Mówca stwierdził, że Stronnictwo 
Narodowe idzie do wyborów zupchile Sa- 
modzizlnie, a listy nosić będą nazwę 
krótką: Obóz Narodowy! Kandydować 
będą ludzie o twardych przekonaniach 
narodowych, mających ha oku tylko do
bro miasta i jego obywateli. .Mócne prze
mówienie p. ad w. Sergota zebrani gorąco 
Oklaskiwali.

Zebrani- zakończono pieśnią „Boże coś 
Polskę" i okrzykami na cześć przywód
ców ruchu narodowego.

X
W Sali Książęcej „Dworu Artusa" W 

Icruniu odbyło się plenarne zebranie 
Narodowej Organizacji Kobiet

Po załatwieniu wstępnych formalności 
Wygłosił p. red. Cieślak referat polity
czny. Prelegent omówił na tle óbećnej 
Sytuacji politycznej znaczenie rozpisa
nych wyborów do rad miejskich. Są to 
pierwsze pó 5 latach wybory, w których 
obóz narodowy bierze czynny udział, 
gdyż umożliwia mu to Ordynacja wy
borcza do samorządów.

Obóz narodowy w walce tej musi udo
wodnić. że posiada w społeczeństwie nie
zależnym przodującą pozycję, musi Opa
nować samorządy, jako podbudowę do 
unarodowienia ustroju całego państwa 
„Przez narodowy samorząd do naródo> 
wego państwa” — oto hasło, pod którym 
narodowcy walczyć będą o zwycięstwo 
w wyborach do rad miejskich.

Po referacie i załatwieniu szeregu 
spraw organizacyjnych odczytano uchwa
ły ostatniego zjazdu rady naczelnej 
N. O. K.

Dwugodzinne obrady zakończyła prze
wodnicząca p. Piskorska apelem dó 
członkiń o współpracę w akcji wybor
czej. Apel odniósł pełny Sukces, gdyż ze
branie panie gremialnie zgłosiły się do 
współpracy.



Sir. 6

Przei szkolnictwo rolnicze 
do dobrabfta wsi

Po Rosji i Bułgarii jest Polska naj
bardziej rolniczym krajem w  Europie: 
w  roku 1931 ży ło  w  Polsce z rolnictwa 
aż 60,6 procent ogółu ludności. A  
w ięc roln ictwo jest i będzie najważ
niejszą podstawą siły gospodarczej 
naszego państwa. M ożna pow iedzieć 
śmiało: im lepiej rolnikowi, tym le
piej Polsce.W iem y wszyscy, że,niesie 
ty .rolnictwu nie powodzi się w  Polsce 
dobrze. Rozmaici demagogowie chłop 
scy usiłują wm ówić w  biedną ludność 
wiejską, iż jedynym rozwiązaniem pro 
blemu biedy wsi jest rozparcelowanie 
natychmiastowe obszarów dworskich. 
Jest to świadome zaciemnianie spra
wy.

Po powstaniu państwa polskiego (od 
1919 —  1936 r.) w  ciągu 17 lat rozpar
celowano w  Polsce 2.422 tysięcy ha 
ziemi w iększej własności. W  roku 
1931 pozostawało jeszcze w  posiada
niu w iększej własności 4.622 tysięcy 
ha gruntów ornych, (tj. gospodarstwa 
mające 50 ha i w ięcej), zaś mała w ła 
sność (poniżej 55 ha) posiadała 14,891 
tys. ha gruntów ornych.

Ponieważ parcelacja po roku 1931 
nie ustała, można przyjąć, (przyjmu:ąc 
tempo parcelacji ró:wne latom daw
niejszym), że w  ciągn tych 7 lat roz
parcelowano 1 milion ha, czyli że o- 
bectre w  ręku w iększej własności 
znajduje się około 3 i pół nrliona ha.

Jak widzimy, za mało jest ziemi 
w ielk iej własności, a w ięc polepsze
nia bytu naszych małorolnych szukać 
należy na innej drodze.

Samo życie wskazuje nam drogi 
wyjścia z obecnej sytuacji. O to  w i
dzimy wzmożony pęd chłopów do o- 
środków przemysłowych i miast. Da
nia, kraj rolniczy, ma ludności rolni
czej tylko 29.6 proc., N iem cy 20,9 
proc., Czech os ło w ac:a (przed rozbio
rem) 34,5 proc., a Polska aż 60,6 proc. 
Taki stan utrzymać się nie da i chłop 
polski musi szukać dla siebie m iej
sca w  miastach, skąd znów ustąpić 
muszą Żydzi

Najpotężniejszą dźwignią do pod
niesienia dobrobytu wsi jest n iewąt
pliw ie oświata rolnicza. Niestety, z 
tą sprawą jest u nas niedobrze. Nasi 
rolnicy, w  ogromnej w iększości nie o- 
trzymują wykształcenia zawodowego.

W  roku szkolnym 1936-37 mieliśmy 
w  Polsce zaledw ie 26 szkół (w  tym 2 
kursy) rolniczych o 30 wydziałach, w 
których uczyło się zaledw ie 1955 ucz
niów (w  tym 340 dziewcząt); na w y 
działach dwu i w ięcej letnich: o po
ziomie niższym uczyło się 63 uczniów, 
o poziom ie gimnazjalnym 1131 ucz
niów, a o poziom ie licealnym 527 ucz
niów; na 7 wydziałach jednorocznych 
uczyło się 164 uczniów, wreszcie na 3 
kursach rolniczych uczyło się 70 ucz
niów.

Poza tem mieliśmy w  r. 1936-37 aż 
152 szkół ludowych rolniczych, w  
których pobierało naukę zaledw ie 
5831 uczniów (w  tym 1910 dziewcząt), 
czyli na jedną taką szkołę wypada 
zaledwie 38 uczniów. Zliczając ra
zem, widzimy, że w  całei Polsce u- 
czyło się rolnictwa w  r. 1936-37 zaled
w ie 7.786 młodzieży, a odliczając 1,658 
uczących się w  gimnazjach i liceach 
rolniczych, którzy kształcą się n.a go
spodarzy folwarcznych, —  zosłaje 
6,128 m łodzieży przypuszczalnie dzie
ci małych rolników.

W  roku 1935-36 ukończyło na wsi 
szkoły powszechne 177.697 uczniów 
(uczennic), z czego do szkół i kursów 
rolniczych zgłosiło się 637, a do szkół 
ludowych rolniczych 5.831, czyli ra
zem zaledw ie 6.468, tj. 3,6 proc. ogó l
nej liczby absolwentów szkół po
wszechnych. A  zatem, jak widzimy, 
na 100 ucznió:w  kończących szkoły 
powszechne na wsi, zaledw ie 3.6 idzie 
do szkół przygotowujących do za wodu 
rolniczego.

Jest rzeczą ubolewania godną, iż 
sprawa kształcenia zawodow ego l"d- 
ności naszej rolniczej nie posuwa się 
naprzód, bo o 'o  w  r 1825-26 mieliśmy 
uczniów szkół rolniczych 5.700. a w  
roku 1936-37 liczba ta podniosła się 
do 7,786, czyli w  ciągu 11 lat pow ięk
szyła się zaledwie o  2,086.

Jest to w zrost bardzo  m ały. Lu do
w e  szko ły  roln icze stoją p raw ie  pust
kami, bo p rzec iw n a  frekw en q 'a  ich 
w ynosi za ledw ie  38 uczn iów , a ca ły  o- 
gół ludności w ie jsk ie j ro ln iczej kończy 
sw e w ykszta łcen ie  na szkole  po
w szechnej, z k tóre j program u usunię
to w sze lk ie  m om enty kszta łcen ia  za 
w odow ego , a  tale zwana naulca uzu
pełn iająca czy li dokszta łca jąca (dla 
m łod z ieży  od 14 do 18 roku życia ), 
p rzew idziana  w  us+a w ie  o ustroiu 
o św ia ty  ro i-dczej jes* o w ie le  mn:eisza 
niż u narodów  zachodnio - europej- 
szkolnym, nie i'Sł n’ eie i nie słyszy się 
O jej w prow adzen iu  w  żvc ie .

A  tymczasem produkcja nasza bez 
skich, bo  z 1 ha mamy w  Polsce:

pszenicy —  12,2 q. w  Danii 21,2 q,
żyta —  10,9 q, w  Holandii 21.5 q,
jęczmienia —  11,8 q, w  Danii 24,5 q,

S A M O R Z Ą D
II.

Zarząd M iejski w  W arszaw ie skła
da się z prezydenta, 5 w ice-prezyden- 
tów  i 9 ławników. Prezydenta i w ice
prezydentów  w ybiera Rada na 10 lat; 
kadencja ławników  odpowiada kaden 
cji Rady M iejsk iej D la zajęcia stano
wiska prezydenta lub w ice-prezyden 
ta trzeba posiadać wyższe wykształ - 
cenie oraz wykazać się co najmniej 
pięcioletnią pracą w  charakterze 
członka zarządu m iejskiego łub u- 
rzędnika państwowego I  kategorii we 
władzach administracji rządowej.

Zarząd M iejski jest organem zarzą 
dzającym  i w ykonawczym  i działa 
bądź kollegialnie, jako Magistrat, 
bądź jednoosobowo przez prezydenta 
miasta. Prezydent jest przełożonym 
gm iny m. st. W arszawy, kierow ni
kiem  adm inistracji i gospodarki m iej 
skiej oraz reprezentuje miasto na ze
wnątrz. Nadzór nad działalnością or
ganów ustrojowych m. st. W arszawy 
sprawuje M in ister Spraw  W ew nętrz
nych.

Stosownie do art. 3 Dekretu o ordy 
nacji pow iatowej (Dz. Pr. Nr. 13 z 
1919 r.) miasta, liczące ponad 25.000 
mieszkańców, stanowią samodzielne 
p o w i a t y  m i e j s k i e .  W  porów 
naniu do miast n iewydzielonych —  po 
w ia ty m iejskie odróżniają się udzia - 
łem sił zawodowych na stanowi
skach kierowników, ustawowo noszą 
cych nazwę prezydentów.

Stanowiska te zajm ować mogą ty l
ko zawodow i prezydenci i w ice-prezy 
denci, od których wym agane jest po
siadanie wykształcenia co najm niej w  
takim zakresie, jak i upoważnia do od 
bywania studiów w  szkołach w yż  - 
szych oraz wykazania się co najm niej 
trzyletn ią  pracą w  charakterze człon 
ka zarządu m iejskiego.

Na k ierow ników  miast n iew ydzielo  
nych (w  tym  wypadku noszących na
zw ę burm istrzów) z regu ły pow oły - 
w  ani są niezawodowi, a w  razie p o 
wołania zawodowych burm istrzów 
potrzebne są specjalne uchwały R a 
dy, zatw ierdzone przez w ładze nad -  
zorcze. Nadzór państwowy nad mia - 
stami w ydzielonym i należy do w o je 
wody, miasta n iew ydzielone wcho - 
dzą w  skład samorządu pow iatowego 
na równi z gm inam i w iejskim i, w ysy 
łając swych przedstawicieli do Rady 
Pow iatow ej. W ładzą nadzorczą nad 
miastami nie w ydzielonym i jest W y - 
dział Pow iatow y.

Organami w ładzy zarówno w  mia - 
stach wydzielonych, jak  i n iew ydzie
lonych są: prezydent lub burmistrz, 
rada miejska, zarząd miejski.

P r e z y d e n t  lub b u r m i s t r z  
jest z m ocy samej ustawy nie tylko 
przewodniczącym  Rady i Zarządu 
M iejskiego oraz kierownikiem  całej 
administracji i gospodarki m iejskiej, 
lecz również stanowi w  w ielu  wypad 
kach jednoosobowy organ Zarządu, 
występować także może, jako organ 
wykonaw czy w ładz rządowych, bądź, 
jako władza adm inistracji ogólnej. W  
tych ostatnich wypadkach nadzór 
w ykonyw a właściwa władza admini - 
stracji ogólnej (w ojewoda lub staro
sta).

R a d a  M i e j s k a  jest organem 
stanowiącym  i kontrolującym , w  za
kres w ięc je j działania wchodzi usta
lanie ogólnych norm i zasad gospodar 
ki m iejskiej, uchwalanie planu w y 
konania w  postaci budżetu oraz kon
trola działalności Zarządu M iejsk ie - 
go. Składa się ona z wybieranych na 
lat 5 radnych w  ilości zależnej ocl 
liczby mieszkańców danego miasta 
(od 12 radnych przy ludności poniżej 
5.000 mieszkańców do 72 radnych, 
gdy liczba, m ieszkańców przekracza 
250.000).

Rada M iejska w yb iera  Zarząd M iej 
ski, k tóry się składa z prezydenta lub 
burmistrza, w ice-prezydentów  (n o r 
m alnie 2-ch) lub w ice-burm istrza o- 
raz ławników , liczba których stanowi 
10 proc. ustawowej liczby radnych 
nie mniej jednak, jak  3-ch. Zarząd 
m iejski jest organem wykonawczym  
i działa kolegialnie, nosząc w  tym  w y 
padku nazwę Magistratu, w  odróżnię 
niu od wypadków, gdy działa jedno - 
osobowo przez prezydenta lub burmi 
strza.

owsa —  11,7 q, w  Belgii 25,6 q, 
ziemniaków —  118,0 q, w  Belgii 

201,5 q,
buraków cukrowych —  210,0 q, w  

Niemczech 311,2 q.
Ty lko  przez ośw iatę rolniczą można 

podnieść poziom naszej produkcji ro l
niczej, a tym samym i dobrobyt wsi.

J. K.

Niezbędnym  organem Rady M ie j - 
skiej dla dokonywania kontroli nad 
działalnością finansową i gospodar
czą Zarządu M iejskiego jest pow oły - 
wana przez nią Kom isja Rew izyjna.

Zasadniczą komórką ustrojową sa - 
morządu m iejskiego jest Rada, a spo
sób je j powoływania decyduje o cha
rakterze gospodarki m iejskiej Nasza 
ordynacja wyborcza do miast, wpro - 
wadzona ustawą z dn. 16.8.38 r. (Dz. 
Ust.. R. P. Nr. 63), oparta jest na za - 
sadach głosowania powszechnego, taj 
nego, równego i bezpośredniego.

R a d n y c h  w yb iera  się w  poszczę 
gólnych okręgach wyborczych w  gło
sowaniu im iennym  na nazwiska kan 
dydatów, umieszczonych na listach, a 
zgłoszonych przez ustawowo określo
ną liczbę wyborców . W  okręgach 3-i 
w ięcej mandatowych wprowadzona 
jest zasada l i s t  w o l n y c h ,  p o 
zwalająca na oddawanie głosów na

0 obniżkę norm średniej dochodowości
dla warsztatów rzemieślniczych

Wobec ustalenia przez Ministerstwo 
Skarbu zanadto wygórowanych norm do
chodowości dla przedsiębiorstw rzemie
ślniczych na rok 1938. Izby Rzemieśltii- 
cze na skutek wystąpień szeregu organi- 
zacyj rzemieślniczych w terenie postano
w iły  podjąć energiczne starania w Mini
sterstwie Skarbu za pośrednictwem 
Związku Izb Rzemieślniczych w Warsza
wie, zmierzających w kierunku znaczne
go obniżenia tych norm.

Izby stwierdzają, że ponowne podwyi« 
sienie norm dochodowości przez Mini - 
słerstwo jest gospodarczo nieusprawie - 
dliwione, bowiem normy te daleko od - 
biegają od faktycznej rentowności war - 
sztaiów rzemieślniczych i proponowa - 
nych przez Izby Rzemieślnicze stawek, 
ustalenie których zostało oparte na ści - 
siej kalkulacji produkcji i dochodowości 
w warsztatach rzemieślniczych.

Polski towar z żydowskich rąk

0 firmach, które żywią... Żydów
Bielsko, w  listopadzie „Chemimetal" S. A., fabryka pasty 

W alcząc o spolszczenie życia gos - ,Erdal“ —  Kraków, generalny zastęp-
podarczego z radością w itamy i po * i ca Żyd —  Bornstein.
pieramy każdą chrześcijańską firmę 
w ytw órczą, w idząc w  niej podwalinę 

l dalszych zdobyczy gospodarczych.
poszczególnych kandydatów bez ! Trudno jednak m ilczeć gdy w ytw orv
względu na to, na jakich listach figu 
rują. Podział mandatów pom iędzy l i
sty przeprowadza się na podstawie sy 
stemu d‘Hondt‘a.

Taka jest w  najogóln iejszych zary
sach organizacja ustrojowa miast, o- 
bejmująca 603 jednostki miejskie, w  
skład których wchodzą: m. st. W ar
szawa, 52 miasta wydzielone z powia 
towych zw iązków  samorządowych i 
550 miast n iewydzielonych (z ogólną 
ludnością około 10 m ilj. mieszkań - 
ców), która stanowi około 30 proc. o- 
gółu ludności w  Polsce. Miasta w ydat 
kują na swoją gospodarkę około 500 
m ilionów  zł. rocznie.

Z  natury swej miasta pow inny być 
ogniskami kultury narodowej, pro - 
m ieniującej na najbliższą okolicę, a 
zarazem centrami gospodarczymi, 
wchłaniającym i nadmiar ludności 
w iejsk ie j, wprowadzającym i świeże 
siły w  obieg życia ogólno-narodowe - 
go. Z  powodu niesamowitego wprost 
zażydzenia naszych miast (za w y ją t
kiem w oj zachodnich) nie ty lko nie 
w ykonyw u ją one swej podstawowej 
dla życia narodu roli, lecz są źródła
mi społecznej trucizny moralnej, 
przenikającej do naszych wsi.

Trzeba jasno zdawać sobie sprawę, 
że jedyną drogą prowadzącą do w iel 
kości i potęgi Polski jest usunięcie 
Żydów  z naszego organizmu narodu 
wego. W  przeciwnym  bowiem  razie 
systematyczne zatruwanie organiz - 
mu m iejskiego obcym i elementami, 
może spowodować stan chroniczny 
chorób społecznych. Bez narodowo
ściowo polskich miast nie będzie i być 
nie może potężnego Państwa Polskie
go-

Spółdzielczość żydowska 
w Polsce

O rozwoju spółdzielczości żydow 
skiej w  Polsce świadczą prace staty
styczne Żydowskiego Instytutu Nau
kow ego w  W ilnie, które podają na - 
stępujące cyfry:

Z początkiem  roku 1938 istniało w  
Po lsce:

775 czynnych żydowskich spółdzicl 
ni związkowych, z czego na terenie: 

woj. centralnych —  439; 
woj. południowych —  172;
•woj. wschodnich —  164.
W  roku 1937 powstało 10 nowych 

spółdzielni.
Spółdzielczość żydowska ma cha - 

rakter wybitnie kredytowy. Spółdziel 
nie kredytowe stanowią 95 proc. 
wszystkich spółdzielni, spółdzielnie 
robotniczo - rzemieślnicze 3,5 proc, 
i rolniczo * handlowe 1,2 proc. Zorga
nizowanej żydowskiej spółdzielczości 
spożywców  nie ma.

Spółdzielnie żydowskie zorganizo
wane są w  dwie centrale: w  Związku 
Spółdzielni Żydowskich w  W arsza - 
wie oraz w Związku Rewizyjnym Ży
dowskich Kupieckich Stowarzyszeń 
Spółdzielczych, Warszawa.

tych firm bogacą w  handlu hurtowym, 
a często detalicznym łańcuch pośred
n ików  —  Żydów.

Na podstawie materiałów, jakich 
nam dostarczono z b. poważnych źró 
deł, ze zdumieniem widzimy, że sze
reg chrześcijańskich firm w ytw ór - 
czych cały praw ie zbyt załatw ia na 
naszym terenie przez pośredników —  
Żydów  jako zastępców.

Niżej zamieszczamy właśnie kilka 
firm, które posługują się zastępcami 
żydowskimi:

E. A . Kolłontay, fabryka mydła —  
Katowice.

Orlik i S-ka, fabryka cukrów i cze
kolady —  Kraków.

„Lukullus", fabryka cukierków —  
Bydgoszcz.

Jan Hoflinger, fabryka cukrów i 
czekolady —  Lwów.

Herman Voigt, hurtownia tow. de
likatesowych —  Gdańsk, subzastępca 
na Bielsko —  Żyd, Katz.

„Kanold“, fabryka cukierków w  
Lesznie, firma uchodząca za chrze - 
ścijańską, ma jednego reprezentanta 
Żyda, Spirę Ignacego z Krakowa, któ* 
ry zbiera po miastach zamówienia, 
dolicza swój zysk i inkasuje pieniądze 
na faktury firmy.

Dzisiaj, kiedy dzięki akcji unarodo
wienia życia gospodarczego mamy 
prawie wszędzie wystarczającą ilość 
polskich p laców ek zbytu w  postaci 
sklepów i straganów chrześcijańskich, 
należy przystąpić do rugowania ob - 
cych zastępców. ,

Hasło: „polski towar z polskich
rąk“ —  realizować muszą również 
polscy wytwórcy i hurtownicy. Ży - 
dowskich zastępców możemy w  jed
nym tylko wypadku znosić —  gdy 
reprezentować będą rynki... Pa lesty
ny! J. P<

Żydzi wiedzą wcześniej
Ale kto ich informuje?

■ ■ ■

Dwutygodnik .Stragan i sklepik", or
gan drobnego handlu chrześcijańskie - 
go, zamieścił w  numerze z dnia 15 listo
pada r. b p. t. „Jak to się dzieje?..." cie 
kawą rozmowę p. E. G. z kupcem z Hal 
Mirowskich. Sensacyjne wynurzenia po
dajemy bez komentarzy:

„Pan Zygmunt Kazoń (Hale Mirów - 
skie Nr. 194) handluje masłem i nabia
łem. Zastałem go z zafrasowaną miną. 
Przyczyna niewesołych rozmyślań —— 
wyjaśniła się szybko:

—  „Nie dalej jak wczoraj Żydzi ,na 
łeb na szyję" wykupywali od nas ma
sło. Dziś dostałem cennik, który podaje 
zwyżkę masła aż o 20 gr. na kilogramie. 
To zn., że każdy Żyd, co wczoraj kupił 
100 kg. zrobił na tym przez kilka godzin 
20 złotych. Myśmy zaś tyle stracili na 
naszych wczorajszych transakcjach!

—  Czemu przypisuje pan ten nadzwy 
czajny węch żydowski, który pozwolił 
im już wczoraj przewidzieć zwyżkę ma
sła?

— Nie pierwszy już raz obserwowa -  
liśmy na terenie hal takie ,cuda“, przy-

Chleb dla Polaków
W  G O R LICA CH  PO TR ZEBA : 

Dwóch młodych adwokatów (na 22 
(dwudziestu dwóch) jest 3 Polaków 2 
Rusinów i 17 Żydów).

1 blacharza, 1 czapnika, 1 cholew
karza.

1 hurtowni kolonialnej, 1 sklepu lub 
magazynu meblowego, 1 skład desek, 
1 materiałów budowlanych.

Bliższych informacyj udziela Wy* 
dział Gosp. Stronnictwa Narodowego 
w  Gorlicach 3-go Maja 12.

W  BIECZU PO TR ZEBA  
t sklepu z butami,1 sklepu z resztka 

mi bławatnymi.
Informacyj udziela Wydz. Gosp. 

koło Biecz.

W obronie orzed wyzyskiem
Zbiorowe okłady orscy dis (batoników

W  związku ze stanowiskiem Inspekcji 
Pracy, że ustawa z dnia 14 kwietnia 1937 
roku o układach zbiorowych pracy (Dz 
Ustaw R. P. nr 31, poz. 242) nie ma zasto
sowania do chałupników, bowiem chałup
nicy nie są zatrudniani na podstawie urno 
wy o pracę, lecz raczej umowy o zlecenie

Miejsce wykonywania pracy, tj. fakt, że 
chałupnik wykonywa pracę u siebie w  do 
mu, nie zaś w lokalu przedsiębiorcy - pra 
oodawcy, nie posiada dla tej kwestii za
sadniczego znaczenia. ,

Z uwagi na oto oraz na okoliczność, że 
w dziedzinie chałupnictwa obserwuje się

względnie dzieło, Izba Rzemieślnicza w ; niejednokrotnie wyzysk ze strony nakład
Kielcach wystąpiła do Min Opieki Społe 
cznej z prośbą o autorytatywne wyjaśnię 
nie tej kwestii. ,

W  wystąpieniu swym Izba stanęła na 
stanowisku, że umowa o pracę chałupni
czą nie posiada w praktyce charakteru u- 
mowy o dzieło, lecz przybiera wszelkie ca 
chy umowy o pracą, W szczególności pra
cą wynagradzaną systemem akordowym.

ców i że dziedzina ta ujiecej może, niż in 
ne, wymaga pod tym względem uregulowa 
nia i ingerencyj odpowiednich czynników 
Izba Rzemieślnicza wyraziła zdanie, że 
dopuszczalne jest zawieranie układów 
zbiorowych pracy między chałupnikami i 
nakładcami i rejestrowanie tych układów 
przez Inspekcję Pracy na podstawie po
wyższej ustawy

puszczam więc, iż Żydzi są w  drodze 
poufnej przez kogoś informowani i o 
zmianie cen. Kto to robi, nie wiadomo. 
Trudno pomyśleć, aby ktoś z członków 
Kom. Notowań, która zatwierdza cen
niki. Fakt jednak jest faktem, że nowe 
ceny Żydzi znają szybciej, nim dojlą 
one do naszej wiadomości. To nas bar
dzo krzywdzi. Komisja Notowań winna 
tę sprawę zbadać

Pan Kazoń wyraża jeszcze żal z po
wodu tego że jego dostawcy rekrutują 
się po większej części z pośród Żydów. 
Nawet firma „Kotz" w  Rypnie, która 
już w  swoim czasie dawała w  prasie 
zapewnienie, co do „polskości" swych 
właścicieli, ma na terenie W arszawy 
przedstawiciela Żyda".

Aktia odżydzenicw
w Grodzisku Mazow.

Jednym z miast najbardziej zażydzo- 
nych w powiecie błońskim jest Grodzisk 
Maz. Dzięki jednak wytrwałej akcji Str. 
Narodowego nachodzą ostatnio duże /mia 
ny, których widomym znakiem .fest pow
stawanie coraz to nowych sklepów chrzcś 
cijańskieh.

Mamy już w Grodzisku sklepy w każ
dej branży: naczyń kuchennych, żelazny, 
my dl ar nia, na szczególną uwagę zaslngu- 
ją dobrze zaopatrzone 2 sklepy bławatne 
oraz magazyn gotowych ubiorów. Pow * 
stała piekarnia chrześcijańska, (zamknię
to kilka żydowskich) nie licząc całego 
szeregu sklepów niniejszych.

Przy pomocy Kasy Bezprocentowej 
powstają również stragany ehrześeijań * 
skic. Akcja bojkotowa handln żydowskie
go osiągnęła to, że powstałe sklepy cieszą 
się poparciem społeczeństwa polskiego.

Obecnie bojkot wznowiono, wydając 
ulotkę z mieczykiem Chrobrego, w któ • 
rej między innym; powiedziano: „W  naj 
bliższym czasie wydana będzie czarna li
sta „sz.abesgojów" z Grodziska, na której 
będą nazwiska Polaków klinujących u 
Żydów".

Bóżnica na licytacji
W ADOW ICE 19,11. —  W  dniu 17 hm. 

komornik z Wadowic otrzymał nakaz 
licytacyjny wystawiony przez Izbę Skar 
bową na zajęcie i licytację bóżnicy, mie
szczącej się przy ul. Sądowej. Licytacja 
ta ma nastąpić w najbliższych dniach, 
albowiem Żydizi są winni k itka tysięcy 
zł. Izbie Skarbowej za niepłacenie podał 
bów z bóżnicy i koszerni.

Zapowiedź licytacji bóżnicy, wywołała 
zrozumiałą sensację wśród łutjjszego 
teozsństwa.
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Śmiech 
t e  z d r o w i e

KRAWIEC . POLITYK

P-ąn Br z u siak przymierza nowe ubranie
—■ Nie jesieni zadowolony — mówi do 

krawca. — Będzie pan musiał wciąć tro
chę w pasie, poszerzyć ragpiona, skrócić 
rękawy, przesunąć guziki, zmłeajić klapy.

—  Alei proszę pana — protestuje kra- 
. w ijć —  czy pan myśli, że to tak łatwo
zrobić tyle poprawek? Ta nie mapa Euro 
pyi

NIECH TEGO I>0KAŻE

Pies wetknął nos w kosz z rakami, sto 
jąey na placu targowym- Jeden z nich 
chwycił go silni'? szczypcami, a pies urok 
<nął, wyjąc żałośnie.
. —  Gwiżdż pan na psa, by wracał —

powiedział właściciel raków, właścicielo
wi 'psa.

—  Gwiżdż pan na raka, by puścił jego 
nos. a wróci niezawodnie.

WYBREDNY WYBORCA

Pan Kropidło przychodzi do lokalu wy
borczego. Podają mu spis kandydatów. 
Pan Kropidło długo go studiuje, a potem 
pyta;

—  .A innych panowie nie macie?

NIEW INNY

Mąż: Nie możesz twisrdzić, żę wrzo
faj w nocy hałasowałem, kiedy wróciłem 
do domu z zehrań'a.

Żona: —- Ty nie, ale twoi przyjaciele, 
którzy cię przynieśli.

W  SZKOLĘ

—• Mamy sześć belek; a cpeamy mieć 
dwanaście. Co musimy z nimi zrobić? Jar 
kie działanie? Mnażsme, dzielenie, doda
wanie czy odejmowanie?

—  Zdaje się, że piłowanie...

NIEPOROZUMIENIE

—  Pani zmarły mąż był tutaj burnri- 
st/rzem?

—  Tak jest.
—  A czy już jest po nim następca?
—  Nie, panie starosto, zostałam wdo

wą...

NA ZEBRANIU PARTYJNYM

—  Z kim mamy iść, papie prezesie przy 
nadchodzących wyborach?

—  Albo ja wi'?m?
Aż tu ąąe ód*ywa g‘os z saM:
—  A moźeby, panie prezesie, pójść raz 

*e zdrowym rozsądkiem?

ZAKŁÓCONA RADOŚĆ

Pani Bałbłnu Głąbkowa uznała, że już
Czas opuścić ten padół płaczu. W o'eu!ti* 
lonyiń żalu małżonek siedzi nad jej ło
żem j słucha jej ostatnich życzeń.

—  Następnie jaszcze coś, Kaiasiu. Gdy 
mufą, wyświadcz mi jeszcze jedną 'przy* 
sługę: pogódź się z moją matką, Pamię
taj, że 10 lat z nią nie rozmawiałeś, ale 
dz;s;aj musisz mi spełnić to życzen‘e.

Wzruszony pan Gląhek kiwa potakują
co głową,

—  Skoro ty sobie tego życzysz, to się 
z twoją matką pogodzą.

Dalej jeszcze jzdna prośba. Podczas 
mego pogrzebu musisz kroczyć i  moją 
matką pod rękę.

—  Niz, tego za żadne skarby nie uczy
nię.

Ależ Kalasiu, to jest przecież moje 
ostatnie życzenie.

Głąbek upuszcza rozpaczliwi? g'owę:
—  A więc dabrze, pójdę podczas twe

go pogrzebu z twoją matką pod rękę. Aic 
zapewniam cię, że ona zakłóci mi cala 
radość tego uroczystego dnia.

Wyprawa po skarby kacyka
w południowej Rodezji

L IZ B O N A , 19. 11. Dziennik „N o t i-  
cias de Beira (kolonia Mazambiku) do
nosi o przygotow yw anej przez kapitana 
angielskiego J. G W, Leitpolta w yprą - 
w ie  celem odnalezienia skarbów k a cy 
ka plem ienia murzyńskiego Matabelów, 
zamieszkującego w  południowej R o 
dezji —  Lobengula. Na ślad tego skar
bu kapitan Leitpo it natrafił w  czasie 
w o in y  św iatowej, gdy wojska unii po
łudniowo - afrykańskiej za ję ły  ówcze
sna południowo - zachodnią A frykę, W  
stolicy kolonii Windhock znalazł on 
w  biurze zarządu teczkę, noszącą na - 
nis „skarby Lobengula". w  której znaj
dowały się wskazówki dotyczące m iej
sca, gdzie skarb został zakooany oraz 
dane o jego wartości. Skarb ma się 
składać z 14 wozów  kości słoniowej, 2 
w ozów  piasku złotego oraz dużej ilości 
diamentów Wartość skarbu przedsta
wia ockaźną kwotę.

Lobengila obawiając się o ca
łość skarbu, nakazał 1200 swym wo • 
jównikom  odwiezienie na północ, w  gra 
nice kolonii portugalskiej Angoli skar
bu i zakooanie go w  wyznaczonym 
przez siebie miejscu. Rozkaz kacyka zo 
stal wykonany. W  obawie, by któryś z 
w o jow n ików  nie zdradził tajemnicy, Lo 
bengula w ym ordował ich. podstępnie w  
pobliżu nreisca gdzie sk«rb  zakopano i 
tamże zostali oni pogrzebani.

Kapitan Leitpo it tw ierdzi, że miejsce

zakopania skarbów zostało już przez 
niego ustalone podczas poprzednich po
szukiwań. Obecnie zamierza on prźystą 
pić do odkopania skarbu, jednak liczy 
się poważnie z trudnościami i kosztami.

26 rzezaków w Białymstoku
oskarżonych o potajemny ubój

W  Sądzie Okręgowym w Białymstoku 
rozpoczął się proces 26-ciu rzeźmków i 
rzezaków rytualnych, którzy utworżyB 
nielagalną spółkę potajemnego uboju by 
dła.

Aferzyści łódzcy na wdowni
b. burmistrz i wydawca poszukiwani przez poiicje
Na terenie Lodzi wsławił się jeszcze 

w 1925 r. Mieczysław Danielcwicz, któ
ry wespół z równie „zdolnym" aferzy
stą Ciesielskim przystąpił dó wydawania 
gazety. Impreza wydawnicza Danielewi- 
cza zakończyła się po kilku dniach kra
chem. Okazało się, że obliczona była wy
łącznie na oszustwo, gdyż Danielewicz 
wyłudził od kilkunastu osób grube kau
cje, za co został skazany łącznym wyro
kiem przez sąd . okręgowy w Łodzi- r.a 
półtora roku więzienia.

Również sławnym siał się b. burmistrz 
Rudy Pab:anickiej Adam Latkowski, któ
ry już w Rudzie Pab swymi eksperymen
tami zwrócił uwagę władz, a następnie 
zawiązał spółkę z Danielewiczem i wystę
powali obaj jako dzierżawcy kopalni wę
gla nacią gając .różnych odbiorców, tu- 
dz:eż różne firmy.

Obecnie FePlts Sieradzki, mieszkaniec 
Łodzi,-wniósł do prokuratora skargę, w 
której zarzuca Adamowi Latkowskiemu o-

Żyd i socjalista zawsze w zgodzie
Strafti nie M iie ,  reMcja... odnowią

Zarząd żydowskiej fabryki „K ijo w 
ski, Scholize i S-ka, sn. akc. iabr. 
che®, i huty szkl,“  ul. Siarczana 6, po 
stanowił przeprowadzić redukcją ro
botników,

W  pierwszej partii m iało stracić pra 
ce od soboty 19 brn. 30 robotników. 
W śród  nich było wielu takich, którzy 
pracowali w  iahryee po 15 i w ięcej 
lal,

Zarząd m otyw ow ał redukcję bra- 
k ’ em zamówień i zastojem w  przem y
śle chemicznym. M ’ rao to przed k il
ku miesiącami przyjęto do fabryki 14
osób,

Robotnicy prosili, aby pozostałą 
ilość pracy rozłożyć na wszystkich, da 
tąd zatrudnionych, byle tylko unik* 
ńąć redukcji.

Pertraktacje nie dały jednak rezul
tatu. W obec tego na zebran:u w  dn u 
17 bm; postanowiono rozpocząć strajk 
okupacyjny.

Powiadom iony o tej decyzji główny 
akcjonariusz p, Szereszewski (Żyd) za 
pow iedział osobistą interwencję i pro
si! o  nierozpoczynanie strajku, a kła 
sowy zw iązek zawodowy, który kiero 
w al całą akcją, zgodził się na to skwa 
pUwie.

18-go rano orzybył do fabryki n. 
Szereszewski. W  wyr.iku pertraktacji* 
z de,ega,ami zw iązku ustalono, że
strajku okupacyjnego nłe bedzie, w za 
m'an za co zarząd zgodził się... odro
czyć redukcję do początku marca 
1939 r,

Co w ięcej, delegaci związku zobo
w iązali s!ę n!e stawiać dakzycb prze
sz’ -ód le i odłożonej redukcji,

Żydowska fabryka wyrzuci na bruk 
30 Polaków .-dzięki interwencji zw'ąz- 
ku“ nie teraz, ale —  za trzy ml«s'a-
CQ-0t . . .  % ,y i

Rzeczyw iście, doskonała „bbj-oua in 
teresów  robotniczych11.

. 469 offiar
wybuchu w fabryce amunicji

PER PiG NAŃ . —  Szczegóły w y 
buchu w  fabryce amunicji na 
przedmieściu Barcelony brzmią jak 
następuje: Fabryka zatrudniała ty 
siąc robotników, i jest całkowicie zni
szczona. Katastrofę spowodować miał 
robotnik, który upuścił pocisk na zie
mię, po czym  zaczęły wybuchać inne 
pociski w  labryce na skutek detona
cji, W ybuchł gw ałtow ny pożar, zaś 
robotnicy ogarnięci popłochem nic

uruchomili gaśnic. Robotnicy, zatru
dnieni w  halach sąsiednich, rayśleii, 
że fabryka uległa bombardowaniu 
lotniczemu i stłoczyli się w  schro
nach podziemnych, z których już nie 
zdołali się wydostać. Cała fabryka 
stanęła w  płomieniach. Ogień ko le j
no ogarniał składy z amunicją, tak że 
wybuchy następowały raz po ra*.. 
W edle dotychczasowych obliczeń, 
zginęło ponad 400 osób.

raz Mieczysławowi Danieiewiezow, a da
lej Julianowi Gaj zleroWi oszustwa i wy
łudzenie podstępnie 12 000 zł,

W  styczniu 1937 r. Latkowski z .Danie
lewiczem zwrócili się do Sieradzkiego, 
proponując mu: przystąpienie do spółki, 
celem wydzierżawienia nieczynnej fabryki 
szklą „Paulina" w Wyczerpach pod Czę
stochową, która to fabryka stanowi wła
sność Gaj zl er a i Danielewioza. Gajzler i 
Latkowski tłumaczyli, że mając znajomo
ści w Ministerstwie Skarbu, otrzymają 
gwarancję odbioru całej produkcji fla
szek fabryki do Państw. Monopolu Spiry
tusowego.

Sieradzki postępował ostrożnie i za
strzegł, że przystąpi do dzierżawy dopie
ro, gdy się przekona osobiście, iż kwestia 
dostaw do Mononolu zostanie zapewnio
na Latkowski i. Danielewicz zapewnili da 
lej Sieradzkiego, że z chw:lą przystąoie- 
n:a do remontu fabryki szkła uzyskają z 
Funduszu Pracy kredyty w sumie 130.000 
złotych.

Po pewnym czasie Sieradzki no jechał 
wraz z Gajzlerera, Latkowskim i Daniele
wiczem do Warszawy. W  hollu Minister
stwa Skarbu sootkaii „pana ministra", któ 
ry czule się przywitał się z Gajzlerem, 
kleniac go po ramieniu, oświadczył, że 
wyjeżdża Ca ważną naradę w Radzie Mi
nistrów i naznaczył spotkanie w restaura
cji.

Istotnie tegoż dnia wieczorem Sieradz
ki oraz trzej jego „opiekuni" spotkali 
się z rzekomym ministrem w elegaook:ej 
restauracji. „Pan minister" zapewnił Sie- 
radzk!ego, że najdalej po 3 —  4 tygo
dniach otrzyma z Funduszu Pracy pierw
szą ratę kredytu w sumie 80.000 zf.

To zapewnienie zmieniło zdanie Sie
radzkiego, który zapłacił 400 zł. za przy
jęcie wydane na cześć „pana ministra", 
wpłacił niezwłocznie Julianowi Gajzlero- 
wi 3.G00 zb na póęzęt dzierżawy, następ
nie wół.ącił Latkowskiemu i DańielewićzO' 
wi 12.000 zł. ną remont fabryki.

W  kwietniu 1937 r po wyczerpaniu ka- 
. pitałów, gdy Sieradzki wstrzymał remont 
Żyd Gajzler wezwał go do niezwłoczne
go wp}ąeen<ą dalszych sum na remont, W 
tym czasie Danielewicz wystąpił rzekomo 
ze soólkj. jednak Sieradzki badając sto
sunki doszedł dó przekonania, że rzekoma 
ustąpienie ze spółki było fikcją, a Gaj
zler, Latkowski, Danieiewicz oraz ich 
wspólnik, który występował iako mini
ster, wyłudzili od niego 12.000 zł. Na 
jąw wvsz*o, że szajka poprzednio jeszcze 
w podobny sposób naciagneła b. burm:- 
strza Aleksandrowa,, Andrzejaka, na k!l- 
k&dziesiąt tysięcy zł„ dalej niejakiego Sa 
wickiego i Krawczyka,przy czym poza mi 
nistrem występował inny osobnik w mun
durze pułkownika, rzekomo dyrektor 
Funduszu Pracy.

Na skutek tej skargi obecnie zarządzo
ne Zostało dochodzenie przeciw szajce 
pomysłowych oszustów, którzy uczynili 
sobie źródło stałego dochodu nab:eraiąc 
coraz to nowe opary na spółki dla eks
ploatacji rzekomej fabryki szkła.

Do odpowiedzialności karnej pociągnie 
to:

Szolema Goldberga, Michela Murwicza, 
Dawida Arona Paniesa, Szronią Żarno* 
ściaóskiego, Abrama Matysa Miod owakie 
go, Majera Ischdka Altera, Izaaka Bożena 
Bencjona Sucharoukę, Josela Blałostikno, 
Josela Apuja S/.mula Gellera, Zelroana, 
Szweca, W olfa Wajmera, Jankiela KSigie 
ra, Szlomę ■ Bekiera, ■ Lejbę Puipiiłowskre- 
Mośzkę Szturmana, Arona EjzeTowdćza, 
Maty-Sa Szwarca, Cbaima Bek:era, Szoł®' 
ma Ostroburskiego, Ebera Szwarca, Lej- 
zora Ozdera, Srtrla Bramzona Całkę Za* 
bludowskiego.

Z ■ chwiflą wejścia _ w życis (1,1:1937 r.) 
ustawy o  uboju rytualnym i iłość zwie
rząt, ubijanych w rzeźni miejskiej w  B i** 
łymstoku znacznie zmalała.

Śledztwo wykazało, iż rzczaćj' zoi^ani 
z owali spóikę, która trudniSa się połą* 
jomnym ubojem rytualnym.

Rewizje przeprowadzone u rzezaków 
ujawniły narzędzia do rytualnego uboju 
oraz pieczęcie do oznaczania mięsa for
mułką „koszer". U. Murwicza znaleziono 
ponadto zeszyt z notatkami i pisemną u* 
mową potajemnej spółki rzezaków. Były 
tam dane o obrotach spółki. Od kwietnia 
1937 r. do końca maja tegoż roku, ubi
topotajeannie 1844 cieląt, 23 owce i 4 
ja ’ówkt.

Skarb państwa j gmina miejska W Bia
łymstoku poniosły straty w wysokości 
9,588 zł.

Sąd O kręgow y w  Białymstoku po 
tygodniowej rozpraw ie głośnej szajki 
rzezaków  rytualnych, którzy trudnili 
się potajem nym  ubojem, ogłosił w y 
rok skazu jący

Szolema Goldberga na 8 m iesięcy 
w ięzienia, Hirsza Lenczewskiego, Jo 
sela Białosukno, Josela Apuja, Szmu 
la Gellera. Zelmana Szweca, W olfa 
W ajnęra. Jankiela K liegera , Matysa 
Szwarca, Ebera Szwarca, Lejzora  
Osdera i Całkę Zabłudowskiego —  po 
pół roku w ięzien ia z zawieszeniem 
wykonania kary na okres 3 lat. T r zy 
nastu oskarżonych sąd uniewinnił.

Prokurator zapowiedział apelację.

mmm iimifiiiin ihhii   .

S t u d e n t
sHaiany za fsolhot wyfcorćw

Na law ie oskarżonych w  Sądzie 
Grodzkim  w  Bukowsku zasiadł stu
dent Ludw ik Zabiega, członek S. N., 
oskarżony o bojkotowanie wyborów.

Sąd uznał go w innym  i skazał go 
na 8 m iesięcy aresztu bez zawieszę - 
nic. ' ■ . •

Wniosku o wypuszczanie osk. na 
wolną stopę, mimo zaofiarowania go
towości złożenia kaucji, nie uw zględ
niono.

Kancelaria mec. dr, Pietrzk iew icza 
wniosła już od wyroku apelację, w  
której uzasadniono brak w  czynach 
oskarżonemu zarzucanych istoty prże 
stępstwa tak z art- 156 jak 157 k. k.

Syn MwssoJfnfego 
w Anglii

LO N D YN , 17. 11. Najstarszy syn Mus 
soliniego, V ittorio  oczekiwany jest w 
piątek w  Anglii, dokąd przybywa w 
towarzystw ie żony na zaproszenie 
swych przyjaciół angielskich. V ittorio  
Mussolini spędzi pewien czas w  posiad 
łości w iejsk iej lorda Hardwickes.

Nieprzewidziany epilog
Lata m ijały, Edmund H onflęur zbliżał.się już do trzy

dziestki i stał u szczytu niemal swej kariery, będąc szefem 
wydziału  geJanterii w  najpoważniejszym  domu towarowym  
Paryża Jednak nrimo .znacznej pensji i powodzenia u pici p ięk- 

: nej, nie czuł się szczęśliwy.
Dzień po dniu przem ierzał wolnym  krokiem  pow ierzony 

mu wydział, dzień po dniu słyszał ze wszech stron tylko:
. —  Proszę o podpis.
Honfleur skreślał ołówkiem  na bloczku pośpiesznie litery  

swego nazwiska.
Monotonia pracy nużyła go i przypraw iała o melancholię, 

z kńórej nie mogły go w yrw ać czułe westchnienia otaczających 
go współtowarzyszek pracy, a nawet klientek. Bowiem  Edward 
Hanfleur był obdarzony n iezw yk le fotogeniczną urodą, której 
nawet zawdzięczał w  swoim czasie przy jęcie do domu towaro
wego. S zefow ie uważali go za postać reprezentacyjną i pociąga
jącą, toteż skarżyć się nie m ógł na. nic, chyba na to ciągłe: „P ro 
szę o podpis, proszę o podpis!"

ro d  w pływem  pożerającej go melancholii napisał Honfleur
0 radę do p ew n ego  m iesięczn ika. R ed ak to r działu  porad  odpo
w ied z ia ł na ychm iast,

„Jest pan poirytowany rutyną swego zajęcia. N iech się 
pan stara uwolnić oa swego „ ja " , niech ciało pana spełnia nor
m alnie wszystkie zajęcia, a dusza niech buj? swobodnie w  prze
strzeni. W ówczas gdy m yśli pana snuć będą ambitne plany
1 marzenia, będzie pan podświadomie tak zajęty, że nie pozo
stanie już m iejsca na drobne przykrości codzienne".

Stosując się do tej rady, przechadzał się odtąd Honfleur 
J5 oczami wpatrzonym i w  dal, nic nie w idzącym i naokoło, z u- 
śpilechsm bolesnym, na w idok którego ściskały się serca współ
czujących pań i  panienek.

Zapewne w ielka i nieszczęśliwa m iłość—  szep ‘ały.
W  swych marzeniach w idział się H onfleur w ielk im  pisa

rzem, byw ał w  eleganckim  świecie, czasami znowu jako w ielk i 
po lityk  prowadził świat ku pokojowi, zbierał laury jako zna
m ienity strategik... a tymczasem świadomość jego  przenikały 
ciągle głosy: „Proszę o podpis, proszę o podpis".

N ie, m imo wszystko Edmund Honfleur nie by l szczę
śliwy,

A ż  razu pewnego znany reżyser film ow y zóbączył go ku
pującego krawat i oniemiał... Ten  uśmiech, ta twarz..: W ym a
rzona postać tragicznego kochanka.

Nastąpił okres próbnych zdjęć, pertraktacyj i oto Edmund 
H onfleur nagrał swói pierwszy film

Pierzch ły gdzieś swętne myśli, poszła w  zapomnienie mę
cząca rutyna, Edmund H onfleur by ł bezgranicznie szczęśliwy. 
W idać, było mu sądzone zostać naprawdę kimś, być podziw ia
nym  przez tłumy, ubóstwianym przez kobiety, nie potrzebo
wać sobie niczego odmawiać.

Oto dzwoni telefon. Auto, które ma go zaw ieźć na prem ie
rę filmu, już czeka Jeszcze ostatnie spojrzenie do lustra, po
praw ienie krawata, już wychodzi.

P ierw szy występ nowej gw iazdy w  „Tajem niczym  ko
chanku", zapowiadał się św ietnie toteż Edmund Honfleur 
wprowadzony uroczyście do loży przez głównego reżysera, któ
ry  go niegdyś odkrył, nie odczuwał żadnej tremy. —- Baw iło go. 
to wszystko i cieszyło

„Ta jem niczy kochanek" uzyskał, sukces niesłychany. Gdy 
już św iatło na sali zabłysło, zerwała się burza oklasków. Na- 
reszefe film ow y przem ysł francuski natrafił na kogoś, kogo moż
na świa'u pokazać!

—  No a teraz niech się pan pokaże publiczności! —  rzekł 
z naciskiem głów ny reżyser —  grać do film u to nie wszystko 
jeszcze, trzeba zdobywać publiczność osobiście, zadawąlniać 
je j zachcianki.

Edmund H ofleu r westchnął. B y ł taki spokojny i zadowo
lony. Oto stoi tu on, by ły  pracownik domu towarowego, 
a setki oczów kobiecych w p ija  się w  niego.

—  Niech pan nie stara się nawet wymknąć. Przeciwnie, 
niech pan tu s ta n ie j pozwoli im zb liżyć się do siebie,

—  Kom u im? ■
—  Publiczności, kobietom .- .. .
Reżyser'podniósł głos;
—  Spokojnie panie i panowie, proszę po. porządku, z.a 

kolejką. Pan Honfleur rad będzie zadośćuczynić życzeniom  w szy
stkich, zważywszy, że to dzień jego  w ielk iego triumfu, proszę 
o spokój, po porządku!

Edmund Honfleur spostrzegł raptem że stojące tu tłumy 
jeden tylko m iały cel. K ażdy trzym ał w  ręku album, fotografie, 
czy notes, w  drugim ręku pióro lub ołówek.

—  O proszę, proszę o podpis, mnie najpierw...
—  Panie Honfleur, dla mnie podpis, dla mnie....
—  Proszę o podpis!
—  Jeśliby tylko pan zechciał podpisać ...
Edmund Honfleur zrobił krok w  tył.
Odrzuciwszy głowę i przym knąwszy oczy zooaczył się ną 

dawnym posterunku w  domu towarowym ; wyciągnięte dkmie 
z bloczkami w  ręku zdawały mu się grozić, a okrzyk —  proszę 
o podpis —  zdawał mu się w bijać pod czaszkę. K rew  mu ude
rzała do g łow y i wybuchnął szaleńczym śmiechem...

Postradał zm ysły .
Francuska kinem atografia straciło w  nim oczywiście do

skonałego aktora. Szkoda wielka, tym  bardziej, że lekarze nie 
obiecywali wyzdrow ienia. B y ł to wypadek poważny i bezna
dziejny.

A  jednak Edmund Honfleur nie cierpi, jest szczęśliwy, 
oddaje się cały marzeniom i tylko na w idok pisania dostaie 
ataku fu rit

(Tłum. z francuskiego).
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„Praca Polska" rusza do wyborów
Robotnicy narodowcy mają jasny program gospodarki samorządowa)
. W. niedzielę dn. 20 listopada o godz. 16 
w. lękalu przy. ul. Z’ot ej 30 odbyło się ze
branie przedwyborcze Zarządów i delega
tów wszystkich oddziałów „Pracy Pol
skiej" z Warszawy w liczbie około 300 
osób.

Zebranie zagaił prezes Zarządu Okręgo 
węgo Zjednoczenia : Zawodowego „Praca 
Polska",, przedstawiając cel zebrania oraz, 
powołał do prezydium kandydatów do 
Rady Miejskiej stolicy z ..Pracy Polskiej"
• Pierwszy, przemawiał sekretarz generał 
ny Z.Z.P.P. kol. J. Bąkowski, którego 
zebrani w ita li owacyjnie oklaskami.

Kol. Bąkowski w zagajeniu referatu, 
podkreślił; .że Komitet Wyborczy Obozu 
Narodowego, w skład którego wchodzą 
profesorowie,, adwokaci.v. lekarze,,, kupcy, 
właściciele ,nieruphomóści, przy ustalaniu 
kandydatów, okazał zupełnezrozumienie 
dla potrzeb, najbiedniejszych warstw lud
ności stolicy.

.Dowodem tego jest umieszczenie na 
listach kandydackich Obozu Narodowego 
39 robotników j członków „Pracy Pol
skiej".
. Robotnicy narodowcy wszystkie siły po 

święcą, aby w zbliżających się wyborach 
wybrane zostały narodowe rady miejskie.

Na szczególne poświęcenie, wysiłki i 
ofiarność zdobyć się muszą robotnicy na
ród owcy stolicy, po pierwszo dlatego, że 
„Praca Polska" jako organizacja zawo
dowa narodowych robotników staje do 
wyborów samorządowych stolicy pierw
szy raz a po drugie, bo wybrana Rada 
Miejska stolicy musi stać się narodową 
i być przykładem dla polskich miast.

W  referacie swym kol. Bąkowski przed 
stawił główne wytyczne, narodowego pro
gramu, jaki wcielać będzie w życie Klub 
Narodowy w radzie miejskiej stolicy od
nośnie najbiedniejszych warstw ludności 
Warszawy.

Kolejno zostały przedstawione poszcze
gólne dziedziny gospodarki samorządo
wej ; jej polityki ze stanowiska Obozu Na 
rodowego.

Mówiąc o rozwiązaniu kwestii bezrobo 
cia sekr. gen. „Pracy Polskiej" z nacis
kiem podkreślił, że tę kwestię w znacznej 
mierzę może rozwiązać odpowiednia po
lityka samorządowa, która będzie realizo
wała postulaty Obozu Narodowego w wy
działach Opieki Społecznej, przemysłu 
handlu i planowej polityki inwestycyjnej.

Przedewszystkim będą zatrudnieni we 
wszystkich instytucjach, przedsiębior
stwach i robotach miejskich robotnicy 
Polacy.

Hale targowe, place na targowiskach, 
kioski ftp, mogą być-wydzierżawiane wy
łącznie Polakom.
. Drugi z kolei przemawiał kol. Rojecki 

cukiernik, członek Zarządu Okręgowego 
i kandydat na radnego. Kol. Rojecki- moc
no podkreślił, że narodowcy nie od dziś 
prowadzą walkę o charakter polskich 
miast. W alkę z żydosiwem Obóz Narodo
wy prowadzi od 50 lat.

Zbliża się czas w którym naród Polski 
cel walki osiągnie, gdyż na zdobycie 
miast ruszył chłop, nie szczędząc swojej 
knyi...

Warszawa, stolica Polski musi dać 
pierwsza przykład miastom polskim. Ro-

„Praca Polska"
w Sandomierzu broni bezrobotnych

Roboty w  Sandomierskim nie zaw
sze dostępne są dla miejscowych. Tak 
np. przy regulacji Wisły zatrudnieni 
są przeważnie bezrobotni, sprowa
dzeni przez Fundusz Pracy z Kraków 
s-kiego. Przy budoyie fabryki prze
tworów owocowych w Dwikozach, 
miejscowi wieśniacy, którzy sprzedali 
grunty pod fabrykę, zastrzegli sobie, 
że w  pierwszym rzędzie oni będą za
trudnieni przy robolach. W  ten spo
sób około 1.600 robotników budowla
nych Sandomierza, Zawichostu i 0 - 
ża.rowa pozostaje częściowo lub całko 
wicie bez pracy. Robotnicy ci, zorga
nizowani w Zw. Zaw. „Praca Polska", 
interweniowali parokrotnie przez 
swych delegatów w miejscowej Eks
pozyturze Funduszu Pracy, jak i w 
Kielcach i uzyskali wreszcie obietni
cę zatrudnien-a 40 proc. miejscowych 
bezrobotnych przy robotach regula
cyjnych. Jest to jednak za mało. Na
legałoby się zatroszczyć poważnie o 
byt tych ludzi, z których wielu przy
jechało w okolice Sandomierza w  na
dziei uzyskania pracy.

botnicy to rozumieją i w brzą -w zdrowy 
instynkt-, który iitj pomoże usunąć zarazy 
żydowskiej, którą dotychczas zatruwała 
dusze robotnika polskiego.

Trzeci mówca ko-l. Eugeniusz Szac, 
drukarz, skarbnik Zarządu Okręgowego 
Z.Z.P.P. w Warszawie i kandydat do Ra
dy z okręgu VII, przedstawi! finansową 
gospodarkę komisarycznego prezydenta.

Podkreślił wydatnią pomoc finansową 
udzielaną instytucjom i organizacjom ży
dowskim ... Kol. -Szac po robociarsku, go
rącymi słowami zaapelował do sumień ro 
bot-ników polskich, aby nie dawali. się 
obałamucać socjalistom, którzy zaprze
dali' robotnika polskiego w niewolę Ży
dom. Aby nie słuchali proroków nowej 
konsolidacji narodowej. Prorocy fałszy
wi liczą, że frazeologią narodową uda 
im się rzeczywisty front narodowy roz
bić. Kolega Szac zakończył swe przemó
wienie apelem nawołującym do W ybor
czej Wałki i składania ofiar na pomóc 
wyborczą Obozu Narodowego.;

Na za kończynie zebrania uchwalono 
jednogłośnie rezolucję w której stwierdzo 
no, że tylko narodowcy zrealizują postu
laty narodowych robotnikówf które zmie
rzają do tego aby zarządy rniast polskich:

1) były narzędziem budowania polskie
go mieszczaństwa a przede wrzystkim 
zupełnego odżydz?nia stolicy;

2) prowadziły ekonomiczną politykę

celem umożliwienia bezrobotnym tworze 
raia własnych warsztatów 'pracjjr (rap.; w 
handlu ulicznym, domokrążnym oraz 
przez popieranie tworzenia warsztatów 
rzemieślniczych;

3) zatrudniały wyłącznie robotników
Polaków w -przedsiębiorstwach miejskich 
i _ w szkołach publicznych;

4) urządząły targowiska, hals targowe 
czy sklepy miejskie przede wszystkim, 
tam gdzie panoszy się handel żydowski;

5) prowadziły politykę budowlaną, w 
kierunku popierania budowy mieszkań 
robotniczych, tanich a higienicznych, za
miast budowli, w których izba kosztuje 
100 zł- miesięcznie.

6) odebrały miejskim instytucjom kul
turalno - oświatowym charakter biuro
kratyczny, który sprawia, że tylko mini-, 
malny odsetek robotników korzysta z 
tych instytueyj, przeznaczonych głównie 
dla robotników;

7) zwalczały analfabetyzm zupełny i
książkowy i przeprowadzały celową orga 
nizację wczasów robotniczych;

8) odebrały miejskiej sieci opieki spo
łecznej charakter organizacji używanej 
dla celów partyjnych;

9) prowadziły oszczędną gospodarkę, 
zwłaszcza w dziedzinie wydatków admi
nistracyjnych.

Członkowie „Pracy Polskie" kandydatami
do rady miejskiej w stolicy

Kandydaci „Pracy Polskiej
do rady miejskiej w Krakowie

Obóz narodowy idący samodziel
nie w  wyborach do Rady Miejskiej w 
Krakowie, zdając sobie sprawę jak 
ważnym jest, aby w  przyszłej Radzie 
Miejskiej znaleźli się przedstawicie
le świata prasy, wysunął na swych 
listach szereg działaczy „Pracy Pol
skiej". Z braku miejsca podajemy tyl
ko tych, którzy znaleźli się w pierw
szej piął-? na poszczególnych listach, 

OKRĘG II (Zwierzyniec) 
Franciszek Jelonkiewicz, prezes 

Zarządu Okręgowego „Pracy Pol - 
skiej.

OKRĘG III
Ludwik Białas, szewc, członek Za

rządu Związku Zaw. Prąc, Przem. 
Skórzanego.

Józef Świtek, robotnik Państw. 
Monopolu Tytoniowego.
OKRĘG V  (Kleparz, Warszawskie) 

Józef Bień, mechanik, prezes 
Związku Zaw. Prac. Przem. Che
micznego.

OKRĘG V I (Grzegórzki, Dąbie) 
Slan:sław Zierak, robotnik.

OKRĘG VII (Stradora, Wielopole) 
Franciszek Szumański, robotnik, 

prezes Związku Zaw. Dozorców Do
mowych,

Walenty Kluska, dozorca, członek

Zarządu Związku Zaw. Dozorców 
Domowych.

W iktor Dobrowolski, krawiec, pre 
zes Związku Zaw. Prac. Przem. O-
dzieżowego.
■OKRĘG V III (Kazimierz, Podgórze)

Franciszek Gniadek, malarz. 
S ‘anisław Cenaa, szewc, członek 

Zarządu Związku Zaw. Dozorców 
Domowych.

Michał Bieroń, dozorca, członek 
Zarządu Związku Zaw. Dozorców Do 
mowych.

OKRĘG IX
Jan Zdyiński, szewc.

Jan Kądzioła, czel. szewski, sekr. 
Związku Zaw. Prac. Przem. Skórza
nego.

Józef Zając, dozorca.
Jan Piasecki, robtnik, członek Za

rządu Związku Zaw. Prac. Przem. 
Chemicznego.

OKRĘG X  
Stanisław Broniec, podm. murar

ski.
Józef Wadowski, murarz, prezes 

Związku Zaw, Prac. Budowlanych.
S-anisław Zierak, Franciszek Szu

mański i Franciszek Gniadek, figurują 
na pierwszym miejscu w  swoich o- 
kręgach wyborczych-

Na listach Obozu Narodowego do 
wyborów miejskich w  Warszawie 
znajdują się przedstawiciele w sze l
kich warstw społecznych, że obóz ten 
dbać będzie również i o interes 
warstw pracujących w stolicy —  
świadczy fakt, że na listach kandy - 
dać ów- znajdujemy kilkudziesięciu ro
botników i działaczy robotniczych.- 
0 'o  wykaz kandydatów członków 
„Pracy Polskiej" w  poszczególnych 
okręgach:

OKRĘG I.
Niewiadomski Wacław —  m a la rz - 

tapeciarz.
Pietrzak Stanisław —  dozorca do

mowy.
Turliriski Jan —  robo4 nile.

OKRĘG II.
Bogucki Franciszek —  dozorca do

mowy.
Bańkowski Franciszek Józef —  ro- 

fco'nik.
Rojek Anna — robotnica.

OKRĘG in.
Bielecki Franciszek —  dozorca do

mowy pTezes Związku Dozorców Do
mowych,

Blichowski Józef —  urzędnik pry
watny, sękre4arz warszawskiego o - 
krę Z. Z. „Praca Polska".

Walczak Piotr —  robotnik., prezes 
warszawskiego okręgu Z. Z. „Praca 
Polska".

OKRĘG V.
Tokarski Władysław —  dozorca 

domowy.
OKRĘG VII.

Kański Władysław —  członek za
rządu centralnego Z. Z. ,Praca Pol - 
ska".

S'rojeok:i Stanisław Apolinary —  
murarz.

Szac Eugeniusz —  drukarz, skarb- 
i nik warszawskiego zarządu okręgo * 
wego Z. Z. „Praca Polska".

OKRĘG IX. 
j Rojecki Franciszek —  cukiernik,
■ członek warszawskiego zarządu okrę- 
I gowego Z. Z. „Praca Polska",

OKRĘG X. 
i Błaszczyk Wacław —  robotnik, 

Dybowski Józef —  cukiernik.

Związek Tramwajarz; „Praca Polska 
w  W arszawie

Jeszcze w 1931 r. pośród tramwa
jarzy warszawskich o poglądach na - 
rodowych powstała myśl utworzenia 
narodowego związku zawodowego 
tramwajarzy. Powstał wtedy Związek 
zawodowy pod nazwą „Wspólna Pra
ca". Związek ten' formalnie nie na 
leżał do Zjednoczenia Zawodowego 
„Praca Polska" i dlatego często zba
czał z linii i ideowej narodowych 
związków zawodowych. Poza tym do 
związku weszli ludzie, k lórych celem 
było tozbicie go i skompromitowanie 
w  oczach pracowników.

Tak założyciele „Wspólnej Pracy*. 
jak ; tramwajarze narodowcy przez 
dłuższy czas bronili zasad idei naro 
dowej i z tego powodu postawały czę
ste fermenty w łonie związku.

Ponieważ i zewnętrzne czynnik: 
szły na rękę rozbijackiej robocie 
wśród tramwajarzy, prowadzonej 
przez takich panów jak Sobieraj, Pio 
trewski, Świętochowski szczerzy na
rodowcy zerwali ze „Wspólną P r a 
cą" i dnia 5 sierpnia 1936 r. założyli 
Związek zawodowy pracowników za
kładów użyteczności publicznej „Pra
ca Polska", oddział tramwajów i au
tobusów.

Od tego momentu wśród tramwa -

jarzy narodowców zapanowała praw
dziwie narodowa atmosfera i spokój. 
Związek ten rozpoczął intensywną 
pracę pod przewodnictwem prezesa 
kol. Rocha Michalaka i członków za
rządu kol. k-ol. Piotra To ibickiego, 
Stanisława Borowskiego i wielu ln - 
nych.

Zarząd oddziału przeprowadził w  
ciągu dwu lat swego urzędowania 17 
konferencji z dyrektorem tramwajów, 
24 konferencyj z naczelnikami, w spra 
wach zawodowych i członków i ogól
nych. Interwencyj w  różnych spra 
wach mniejszych zarząd przeprowa - 
diził około 120.

W  dniu 21 bm. odbyło się posiedze
nie zarządu oddziału i delegatów po
szczególnych stacyj z udziałem sekre
tarze zarządu okręg. Z. Z. „Praca 
Polska" w  Warszawie kol. J. Blichow 
skiego, na którym załatwiono szereg 
aktualnych spraw zawodowych.

Głównym jednak tematem obrad 
zarządu, była sprawa wyborów samo
rządowych.

Zarząd postanowił wzmóc akcję 
propagandową na rzecz listy Obozu 
Narodowego wśród tramwajarzy i 
swym otoczeniu.

Fijałkowski Adam — robotnik, pre- 
zes zarządu Związku Pracowników 
Przemysłu Spożywczego.

Orlariski Kaz m ierz—  stolarz
OKRĘG XI.

Kowalczyk Jan dozorca domo» 
wy.

OKRĘG XII.
Bańkowski Bogusław Aleksander

—  ■ślusarz.
Bodrych Władysław —  robotnik.
Bąkowski Józef —  urzędnik pry * 

wa'ny, sekretarz generalny Z. Z. „Pra 
ca Polska".

S tanioki W acław —  robotnik.
OKRĘG  XIII.

Demidećk-kdem;dowieź Aleksander
—  adwokat prezes zarządu central
nego Z. Z. „Praca Polska".

Rennig Adolf —  stolarz, członek 
zarządu oddziału, spożywców.

OKRĘG XIV.
Kubiak Henryk —  robotnik.
Szymański Tadeusz Franciszek —• 

murarz.
OKRĘG XV.

Szńaidel Antoni —  tramwajarz w i
ceprezes zarządu Związku Tramwa - 
jarzy „Praca Polska" w  Warszawie. 

OKRĘG  XVI.
Chruścielski Sjąnisław —  ślusarz.
Górecki Aleksander —  prezes za

rządu głównego Z. Z. Pracowników 
Zakł. Użytecz. Publicznej „Pracy 
Polskiej".

KamTiski Bronisław —  cukiernik.
Szporko Edmund —  tokarz-metalo

wy.
Sztajer Kajetan —  lakiernik.

OKRĘG XVII.
Godlewski Henryk —  robotnik.
Jagodziński Fran c iiszek—robo* nr k.
Kuleczko Ryszard Izydor —  heb - 

larz.
Zaręba Wacław — robotnik.

OKRĘG XVIII.
BieMński Franciszek —  dozorca.
Jezierski Bogusław —  adwokat, 

radca prawny warszawskiego okręgu 
Z. Z. „Praca Polska" i przewodniczą
cy centralnego sądu organizacyjnego 
Z. Z. „Praca Polska".

Dlaczego spożywamy tak mało cukru?
Tylko w Rosji jedzą

Jednym z głównych, a bodajże naj
częściej używanych artykułów pierw
szej potrzeby, bez względu na stan 
majątkowy konsumenta, jest cukier.

Kilka lat temu związek właścicieli 
cukrowni prowadził usilną propagan
dę na rzecz zwiększenia spożycia cu
kru w kraju. Pa.mię‘amy jeszcze r e 
klamowe hasła „cukier krzepi" za - 
mieszczan e w  prasie, umieszczane w 
tramwajach, na dworcach kolejowych 
i innych miejscach publicznych.

Hasło to jednak rezultatu nie dało 
mimo wielkich sum przeznaczonych 
na tę propagandę. Dlaczego? Bo cena 
cukru okazała się za wysoką dla na
szego robotnika i rolnika, który musi 
ograniczać się przy spożyciu tegoż.

A  cukier nie jest wcale artykułem 
luksusowym. Jest on bardzo potrzeb
ny dla organizmu. Szczególnie dla 
dzieci i młodzieży w okres:e rośnię- 
cia i rozwiajania się —  cukier jest 
bardzo potrzebny. Zły wygląd dzieci 
robo-lnlka czy rolnika, niedorozwój 
fizyczny młodzieży spowodowany jest 
wśród innych, również i małym spo ■ 
życiem cukru.

Sprawa więc spożycia cukru ma 
znaczenie społeczne i wychodzi poza 
ramy zain4eresowania jednostki.

Przeciętne spożycie cukru w Pol
sce na głowę wynosi 11 kg rocznie. 

, Polska znajduje się w :ęc na przedo- 
j statnim miejscu wśród państw euro- 
1 pejskich. Za nami znajduje się jedynie 
Rosja Sowiecka, w której przeciętne 
spożycie wynosi 8 kg 40 gr na głowę.

Przeciętne spożycie cukru w  kra - 
jach auropejskich wynosi:

Dania 50,4 kg
Anglia 49,3 „
Szweda 45,—  „
Holandia 36,1 „
Belgia 28,—  „
Francja 24,—- „
Niemcy 19,1 „
H'szpan ia 11,4 „
Polska 11,2 „
Rosja 8,4 „

mniej cukru n z u nas
Z zestawienia tych cyfr widzimy, 

iż nawet w  krajach, które sprowadza
ją cukier przeciętne spożycie jego 
jest znacznie wyższe od spożycia Pol
ski, która cukier wywozi.

Cena cukru w  Polsce jest niewspół
miernie wysoka. Na cenę tę składa 
Silę wysoka opłata, której celem jest. 
nie tylko dochód Skarbu Państwa, ale 
również stworzenie funduszu na pre
mie wywozowe. Za każdy wyw iezio
ny kg cukru zagranicę, przemysł cu - 
krown-iczy otrzymuje od państwa pre
mię, którą musi płacić konsument 
krajowy, płacąc kilkakrotnie wyższą 
cenę za kilogram cukru niż za ten 
sarn cukier zagranicą.

W  roku 1938 do października prze
ciętna cena uzyskana za granicą za 
nasz cukier wynosiła 12 gr za kilo - 
gram, podczas gdy w kraju cukier 
kosztuje zł 1.

Widzimy więc, ile konsument pol
ski musi dopłacać, by opłacił sie wy
wóz cukru za granicę. Przemysł c u 
krowniczy nie interesuje się tym, po 
jakiej cenie jest cuker sprzedawany 
za gran'cą i po jakiej cenie płaci kon
sument krajowy, interesuje go tylko 
zysk.

Chcąc podnieść spożycie cukru na
leży przede wszystkim obniżyć jego 
cenę do poziomu odpowiadającego 
możliwościom szerokich mas ludno
ści wiejskiej i robotniczej.

R e w z j a  w  m i e s z k a n iu

red. Jaźwieckiego
w Gnieźnie

Do mieszkania przebywającego w wię
zieniu współpracownika redakcji „L e 
cha" p. Kazimierza Jaźwieckiego, przy
było -3 'policjantów 'i dokonało rewizji w 
poszukiwaniu-za broszurą „Naród a n i» 
lud", której autorem był p. red Jażwisi* 
ki. W  wyn:,ku rew!zji, znaleziono aż... 
jedną broszurę, którą zabrano.

W A R U N K I P R E N N U M E R A T Y : Przedpłata kwartalnie zł 1,20; półrocznie 2,40; rocznie 4-50. Przedpłatę należność za kolportaż prosimy wpacać na konto rozrachunkowe Nr. 311

P.K.O. 20418. Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Nowy Świat 47 m, 5, tek 265-77, godz. 17 —  20.

C E N A  OGŁOSZEŃ: Za miejsce wysokości jednego mm. szerokości jeden łam —  40 gr; drobne za wyraz 20 gr, układ łamowy.
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